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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNI KI  do P.P.  Inspektorów Szkolnych, Dyrekcyj państw, 
i pryw. szkół średnich ogólnokształcących, zakładów kształ­
cenia nauczycieli i szkół zawodowych, oraz ogółu Nauczy­
cielstwa w okręgu:

5.

w sprawie organizowania wycieczek szkolnych do Krakowa
z dnia 20/1-1932 r. Nr. I. WF. 374/32.

Ze statystyki ruchu wycieczkowego w Krakowie wynika, że wycieczki 
szkolne, przybywają do Krakowa najczęściej w miesiącach maju i czerwcu.

Nadmiar wycieczek w tym czasie (ponad 2000 osób dziennie!) pow o­
duje i e  młodzież zwiedza Kraków i jego zabytki w największym tłoku, 
często bardzo zmęczona daleką podróżą, upałem i pragnieniem jak 
również niewygodnym noclegiem (o ile go wogóle znajduje) i dług era 
wyczekiwaniem na posiłek w przepełnionych jadłodajniach.

Zwiedzanie miasta w takich warunkach mija się z celem, młodzież 
bowiem nie zwraca uwagi na objaśnienia oprowadzających wycieczki. 
Strata czasu, oraz trudy i wydatki, związane z wycieczkami, me stoją 
wtedy w żadnym stosunku do wymienionych z wycieczek k°rzyści.

Miejski D om  Wycieczkowy w Krakowie (Aleja 3 Maja — Oleandry) 
mogący pomieścić dziennie 218 osób, nie może w okresie miesięcy letnich 
zaspokoić potrzeb wszystkich, zgłaszających się na nocleg, podczas gdy 
w innym czasie z braku wycieczek— stoi pustką. W rezu ltac ie -sch ro m sk o  
to, obliczone na 27 tys. osób  w ciągu roku (przez 3 doby nii k a i d ą w y ­
cieczkę) udzieliło w ub. roku zaledwie 4  302 noclegów, t. j. niespełna 18°/0.

Ponieważ i w b. r. grozi podobnie nieracjonalne wykorzystywanie 
Dom u Noclegowego, byłoby pożądane, by szkoły mające w projekcie wy­
cieczki do Krakowa, przystąpiły do ich zorganizowania już w czasie naj­
bliższym, nie czekając wiosny. ,  . .

Pobyt w D om u Noclegowym w zimie me pociąga za sobą  zadnycti 
dodatkowych ciężarów, mimo zwiększonych wydatków ? a o Pał, oświetlenie 
i t d., młodzież zaś odniesie większą korzyść, gdyż zwiedzi zabytki miasta 
bez ścisku i nerwowego pośpiechu, widocznego wśród uczestników wy­
cieczek, przybywających do Krakowa w miesiącach letnich.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( —)  St. Lewicki.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w to rk i, śro d y , c z w a r tk i i so b o ty  od  g o d z .  4 —6. 
C zy te ln ia  — od  6—8.
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6.
w sprawie podręcznika „Higjena Szkolna”

z dn. 5/II-1932 r. Nr. I. WF. 997/32.

Nakładem firmy M. Arct w Warszawie (Nowy Świat 35) ukaże się 
w b. r. drugie wydanie zbiorowego podręcznika p. t. „Higjena Szkolna” .

Podręcznik ten będzie gruntownie zmieniony, rozszerzony i bogato 
ilustrowany. '

Ze względu na wielkie znaczenie i wyjątkową wartość wymienionego 
dzieła dla szkolnictwa, Panom Inspektorom Szkolnym i Dyrekcjom pań­
stwowych szkół wszelkich typów polecam, zaś Dyrekcjom szkół prywatnych 
zalecam nabyć je dla bibljotek szkolnych.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—)  St. Lewicki.

O K Ó L N I K I  do Dyrekcyj państwowych szkół średnich ogólno­
kształcących, zakładów kształcenia nauczycieli i szkół zawo­
dowych w okręgu:

7.

w sprawie opłat szkolnych i taksy administracyjnej
z dnia 29/1-1932 r. Nr. 1. K. N. 703/32.

Na zasadzie okólników Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 16 stycz­
nia 1932 r. Nr. II-S. 19619/31, 23067/31 i 23325/31, wyjaśniających i uzu­
pełniających niektóre postanowienia zarządzeń Ministerstwa z dnia 31 sierp­
nia 1931 r. Nr. 11-16919/31 i Nr. 16920/31 oraz z dnia 12 września 1931 r. 
Nr. III-T. 5944/31 (Dz. Urz. Nr. 9, poz. 104, 105 i 106) zarządzam, co 
następuje:

1) By umożliwić młodzieży z wychodźtwa uczęszczającej obecnie do 
szkół państwowych, a pozostającej obecnie pod opieką Polskiego Towa­
rzystwa Emigracyjnego, ukończenie nauki w państwowych zakładach, należy 
ją zwolnić w całości od taksy administracyjnej i opłat szkolnych, choćby 
w ten sposób miała być przekroczona norma zwolnień.

2) Rachunki diet i kosztów podróży nauczycieli państwowych szkół 
średnich ogólnokształcących i zakładów kształcenia nauczycieli, prowadzą- 
cych wycieczki przyrodniczo-krajoznawcze, mogą być pokrywane za oso- 
bnem zezwoleniem Kuratorjum przez Dyrekcje z tej części funduszu spe­
cjalnego „taksa administracyjna”, która pozostaje w dyspozycji szkół. 
Wnioski w tej sprawie z dołączeniem szczegółowego zestawienia prelimi­
nowanych kosztów organizowanej wycieczki winny Dyrekcje nadsyłać Ku- 
ratorjum celem uzyskania zezwolenia najpóźniej na miesiąc przed terminem
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3) O k reś lo n a  w zarządzeniu  M inisterstwa z dnia 31 s ie rpn ia  1931 r. 
Nr. 11-16919/31 rezerw a, p rzeznaczona  na  wycieczki, u rządzen ia  i p rzybory  
do  zab aw  ruchow ych , spo rty  i t. p., w ynosi 3 %  taksy  adm inis tracy jnej,  
k tóra  pozo s ta je  w dyspozycji  szkół ( 2 5 %  ogó lnego  wpływu).

K urator O kręgu  Szkolnego  

(—)  St. Lewicki.

M I N I S T E R S T W O  O dpis.
Wyznań Religijnych i Oświecenia

“ g° O k ó l n i k  Nr. 2
W a r s z a w a .  z dn ia  8 s tycznia  1932 r. (Nr I R-27/32)

o podatku dochodowym od dodatku mieszkaniowego funkcjonar- 
ju szy  państwowych i samorządowych.

W ślad  za zarządzeniem  z dn ia  9 grudn ia  1930 r. Nr. I R-13223/30, 
zaw iadam iam , że M inisterstwo S k a rb u  okóln ik iem  z dnia 30 g rudn ia  1931 r. 
Nr. D. V. 9180/2/31 o d r o c z y ł o  na zasadz ie  us tępu  drugiego  art. 120 
us taw y o p ań s tw o w y m  po d a tk u  d o c h o d o w y m  (Dz. U. R. P. Nr. 58 z 1925 r. 
poz . 411) po  koniec roku  1932 pob ieran ie  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  od  d o ­
da tku  m ieszkan iow ego , w y p łacanego  funkc jonarjuszom  pań s tw o w y m  i k o ­
m unalnym .

N ied o b ran e  na  skutek niniejszego zarządzenia  kw oty  po d a tk u  d o c h o ­
do w eg o  zo s tan ą  we w łaściw ym  czasie  u m orzone  w d ro d ze  art. 126 p o w o ­
łanej ustaw y. Jednocześn ie  M inis ters tw o Skarbu  p rzy toczonym  wyżej o k ó l ­
nikiem um orzy ło  p o d a tek  d o ch o d o w y , n iedobrany  z tego tytułu w roku 1930.

Naczelnik W ydzia łu
(—)  A. Nowak.

9.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

M inisterstwo W. R. i O. P.
m i a n o w a ł o :

w ad m in istracji szk o ln ej 1 in stan cji

1) M ichała  Edm unda F u ch sa , kierownika 7 ki. publ. szkoły pow szechnej im. 
H. Sienkiewicza w Komarowie, pow. tom aszowskim , prowizorycznym zastępcą inspek­
tora szkolnego w Janowie Lubelskim z dniem 1 stycznia 1932 r. (Nr. B P -R . 434/32 
z dn. 15/1-1932 r.).

2) C zesła w a  G órsk iego , stałego nauczyciela 7-kl. publ. szkoły pow sz. w Mię­
dzyrzecu Podlaskim, pow . radzyńskim, prowizorycznie inspektorem szkolnym w W ę­
grow ie z dniem 1 stycznia 1932 r. (Nr. BP-R. 436/32 z dn. 15/1-1932 r.).
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p r z e n io s ło  w  s ta n  n ieczyn n y:

w Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego

31'X IIA y ?"* ) S e ra fin a ’ naczelnika Rachuby w VII st. sł. (Nr. O. 29491/31 z dnia 

31/XfM93ia ^ ()ba K róH kow skieS°> księgowego w VII st. sl. (Nr. O. 29494/31 z dn. 

31/XII-3l9 3 iar J)an a  J akubirisk ieS ° ’ urzędnika w IX st. sł. (Nr. O. 29492/31 z dnia 

1931 r ?  M arjana W aw fyk iew icza , urzędnika w X st. sł. (Nr. 0.29496/31 z dn. 31/XII-

5) Zygm unta H enkla, urzędnika w X st. sł. (Nr. O. 29493/31 z dn. 31/XII-1931 r.).
6) Zofję K ow nacką, urzędnika w XI st. sł. (Nr. O. 29495/31 z dn. 3I/XI1-1931 r.).

w szkolnictwie średniem

(Nr. I l W s l T s H  d m ° 8i m"'  PańStW' im' Zam0jSkieg°  W Zam0Ściu'

Kurator Okręgu Szkolnego

zw o ln ił z dn iem  31 m arca  1932 r.

w Kuratorjum Okręgu Lubelskiego 

z dnia119/Xn-193^1 ™ ero n ik ę  ° g ark o w 3> Prow. urzędnika w X st. sł. (Nr. O. 176/31 

1931 r2) Z° fję SaIewiczow£t> Prow - urzędnika w XI st. sł. (Nr. O. 175/31 z dn. 19/X1I-

p r z e n i ó s ł  n a  w ł a s n ą  p r o ś b ę :

w szkolnictwie powszechnem z dn. 1 stycznia 1932 r.

. . .  1) W ład y sław a Jem io łę , nauczyc. l-klas. publ. szkoły powsz. w Nakliku, pow.
z d n rai6/X n’1931 r ) szkofy powsz. w Dominowie, pow. lubelskim. (Nr. 1.28202/31

l.ihPi<!tim M1He«CZiyf ! aWęi ,G ębf ŵ ’ nauczyc. 3-kl. publ. szkoły powsz. w Dominowie, pow. 
z dnia 1™’/XI° 1931 rP)U szkoły P °w sz- w Nakliku, pow. biłgorajskim. (Nr. I. 27852/31

z w o l n i ł :
z dniem 31 grudnia 1931 r.

^  f ° to c k ą ,  pozostającą w stanie nieczynnym nauczyc. publ. szkoły
powsz. w Wylęgach, pow. puławskim. (Nr. I. 17041/31 z dn. 30.XI1-1931 r.).

P rzen ió s ł w  s ta n  sp o czy n k u :

w szkolnictwie średniem z dn. 31 stycznia 1932 r. 
pozostających w stanie nieczynnym:

staw ie.^ (^Jr!°BP-E°8^/^^ ' z ^ n ^ S P-°932°r.). g'mn’ PańS‘W' im- W ' ^ ie,ły w Krasnym-

w Lubhnie.aZ(N rf^ P ^ Ł d106/32*zOdih^2^M 932l ,r.)?Z^C' ^  P8A8tW’ lm' Zam0i8k,e« °

w Sied?cadKjC(Nnh B p T l 0 5 f 2 kŹel n :  S i  r T " '  PańStW0Weg° ^  Żółkiewskiego
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4) S tan isław a  Ł op u sza ń sk ieg o , naucz. gimn. państw, im. ks. A. Czartoryskiego 
w Puławach. (Nr. BP-E. 103/32 z dn. 27/1-1932 r.).

5) Annę Kuć S ta n iszew sk ą , naucz. gimn. państw, im. B. Prusa w Siedlcach. 
(Nr. BP-E. 104/32 z dn. 26/1-1932 r.).

S p r o s t o w a n i e .

W n-rze 12 Dz. Urzęd. Kuratorjum z roku 1931 na str. 323 pod 1. p. 6 przy na­
zwisku Lucyny W erew sk iej zamiast „nauczyc.”, winno być „kierowniczkę”.

10.

K O M U N I K A T Y .

W spraw ie filmu, p rzedstaw iającego  przeb ieg  pracy w Polskiem  Radjo.

Biorąc pod uwagę zrozumiałe zainteresowanie, jakie wzbudza radjo 
wśród młodzieży, Polskie Radjo poleciło sfilmowanie całego przebiegu 
pracy w warszawskiem studio oraz w stacji nadawczej w Raszynie. Film 
ten, pokazując nadzwyczaj ciekawą stronę techniczną radja, zapozna również 
widzów z wyglądem najpopularniejszych prelegentów radjowych, których 
głos jest tak dobrze znany najszerszym kołom radjosłuchaczy.

Pragnąc młodzieży szkolnej udostępnić oglądanie tego ciekawego  
filmu, Polskie Radjo zawarło umowę z Wytwórnią Filmową „Film-Studio” 
celem dokompletowania omawianego filmu (którego czas wyświetlania trwa 
około 20 minut) szeregiem innych filmów, specjalnie wybranych dla mło­
dzieży i stworzenia w ten sposób P /2 godzinnego kompletnego programu 
kinowego dla szkół.

Eksploatacji tych filmów podjęła się Wytwórnia Filmowa „Film-Studio’' 
w Warszawie, ul. Niecała 12, która wynajmować je będzie szkołom po 
cenach zniżonych, tak, aby je udostępnić jaknajwiększej ilości zakładów 
naukowych.

Kuratorjum zwraca uwagę p. p. Inspektorów Szkolnych i kierownictw 
szkół powszechnych na tablice ścienne, jako pomoc szkolną do Elemen­
tarza M. Falskiego w wykonaniu artysty-malarza M. Skoczylasa. Wydaw­
nictwo Książnica-Atlas, Lwów, Czarnieckiego 12.

Cena kompletu (18 sztuk) Tablic niepodklejonych zł. 40, podklejonych 
na płótnie zł. 76. Pojedyncze tablice niepodklejone zł. 2,40., podklejone 
zł. 4.40.

Okazowy komplet może być przez zainteresowanych obejrzany w biu­
rze Kuratorjum.

Nakładem Drukarni Państwowej w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 85, 
został wydany „Zeszyt do wykresów temperatury, ciśnień atmosferycznych 
notowań pogody, kierunku wiatru oraz opadów atmosferycznych”, opraco­
wany przez Zygmunta Dankowskiego. Cena egzemplarza 40 gr.
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11.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

L .  K.

T o w a rzy stw o  P rzy jac ió ł N auk w L ublin ie.

7. .T ytu *’ w idniejący  w n ag łów k u , nie jest  w  Lublinie c z e m ś  n o w e m  i p o -  
ZDawionem tradycji.  Już na początku  w. XIX istniało w  Lublinie L u belsk ie  
T o w a r zy s tw o  Przyjació ł N auk  zało ż o n e  3 maja 1818 r. na z e b r a n i  Rady  
7 W o ie w ó d ztw a; Statut teg o  tow arzystw a  z o s ta ł  zatw ierdzony
/ b pca  1818 r. przez K om isję  R zą d o w ą  W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia
do i w o 3 ;  i p o d s ta w ie  teS °  stalutu T o w a r z y s tw o  dzia ła ło  
hn S  ■ ’ W ,yn! u T o w a ^ y s t w o  p op raw iło  sw ó j  statut, a le  dzia-
a in o sć  jeg o  juz w krótce m iała  u led z  zn iw eczeniu ,  w  k on sek w en cji  upadku  

pow stan ia  l i s to p a d o w e g o .  C elem  T o w a r z y s tw a  b y ło  szerzen ie  o św ia ty  
sz c z e g ó ln ie  na prowincji, przez zak ładanie  sz k ó łe k  e lem entarnych, w y d a ­
w anie  dzie ł w z o r o w y c h ,  n ap isan ych  przez c z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  i p o p ie ­
r a n a  innych prac literackich. W  roku 1826 T o w a r z y s tw o  l iczy ło  3 4  cz ło n -  

1 Ź h o n o r o w y c h .  W śród  c z ło n k ó w  czynn ych  o b o k  n azw isk  
takich jak p rezes  O w idzki Joach im , S m o lik o w sk i  Andrzej v ic ep re ze s ,  P ucha ła  
Kazimierz sekretarz, o b o k  n azw isk  takich c z ło n k ó w  jak B aranow sk i Antoni,  
Baranow sk i Ignacy, D ę b o w s k i  Leon, G rab ow sk i  S tan is ław , Ś w idz ińsk i Piotr
Fr^'ric11 innych) należy w s p o m n ie ć  p rzed ew szystk iem  n azw isk o
Franciszka Z a o ło c k ie g o ,  d a w n e g o  protokulanta Komisji Edukacji N aro d o w ej  
i g ło ś n e g o  kom edjop isarza ,  a w ted y  p r o b o sz c z a  z K oń skow oli;  w śró d  c z ło n ­
k ó w  h o n o r o w y c h ,  takich jak S tan isław  Potocki,  Kożm ian Kajetan, M ałach ow sk i  
jo ze t ,  jaśnieje p rzed ew szystk iem  n azw isk o  Stan isław a Stasz ica ,  radcy stanu  
i p rezesa  T o w a r zy s tw a  P rzyjació ł N auk w  W arszaw ie .

Jak z tej krótkiej wzm ianki m ożna w n o s ić ,  ce lem  T o w a r z y s tw a  b y ło  
szerzen ie  ośw iaty  s p o so b a m i,  które dzisiaj rozwija M acierz szko ln a , c h o ć  
Przyjació ł także ch ęć  n aś la d o w a n ia  W a rsza w sk ieg o  Tovyarzystwa

N ied łu g o  p o  upadku p ow stan ia  l i s to p a d o w e g o ,  b o  już w  r. 1832  
t o w a r z y s t w o  p rzesta ło  istnieć.

inch , ' V- CZa<Sw Cl1 p óźn ie jszych  istniały także p róby stw orzen ia  p o d o b n e j  
s?*>« la*1'/ t  archiwum  T o w a r zy s tw a  te o lo g ic z n e g o  w  Lublinie znajduje  
vi |̂  ̂ , T o w a r zy s tw a  P rzyjació ł  Nauk, które za łoży li  dr. Jaw orow sk i ,  ks.  
W ładzinski i H. W iercienski,  ale d z ia ła ln ość  tego  T o w a r z y s tw a  sk o ń c zy ła  
ię na zatwierdzeniu  statutu w  dniu 18 maja 1923 r. Z b u d o w y  statutu  

S7 tA»ai wnos^ ’ że  m ia ło  o n o  na celu  szerzen ie  o św ia ty  przez organ izow an ie  
svvój sensW°  dzia łaInośc i o d r o d z o n e g o  państw a  traciło istotny

rao™-°*ba d o ty ch c z a s o w e  tow arzystw a, n o s z ą c e  tytuł P rzyjació ł  Nauk, były  
O urinLi?WarZyS o sw ia to w e m i i śc iślej  tow arzystw am i przyjació ł o św ia ty
dotarł ! c? y p o w ®ze ch n eJ) m o g ły b y  b yć  nazw ane ,  tow arzystw a  n a u k o w e g o  
i T o w a r u ? /  d  d a ’ T o w a r z y stw a takie jak T o w a r z y s tw o  Lekarskie  
nie ^ y c h n r t t ^ 0 ; ^ ra^ nicze  m aJ4 na ce lu  popieran ie  nauk sw ej sp ecja ln ośc i ,  

y ą jednak p o za  ramy sp ra w o zd a ń  n au k ow ych  na sw y c h  zebra-
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niach; p o d o b n i e  T o w a r z y s t w o  Historyczne,  k tórego  odd zi a ł  lubelski  urządza  
zebrania z samodzie lnemi  referatami na uko wem i ,  na  terenie Lubl ina tylko 
w tej formie  popiera  ba da ni a  naukow e,  z charak te ru  sw ego  — jako  oddzia łu  — 
nie p o d e jm uj e  żadnych  wydawnic tw.

Nic więc dz iwnego,  że w Lublinie d aw ał  się o dczuwać  brak  instytucji ,  
k tóraby  przyszła z p o m o c ą  coraz  to liczniej Lublin zape łn ia jącym o s o b o m  
pośw ięc a j ącym się samodzielnej  p racy naukowej .  Nie m oże  tej luki wy­
pełnić Uniwersy te t  Lubelski ,  bo  ten jest  p r zedewszys tk iem szkołą  a dopiero  
o b o k  tego,  jak z resz tą  każdy Uniwersyte t ,  m oże  popi er ać  te lub owe  p o ­
czynania  naukowe.

Utworzenie  je d n ak  T o w a r z y s t w a  w jego dzisiejszej  formie p o p rz e ­
dziły pró by  raczej doraźne ,  ku k tórym z nó w  dawały  p o w ó d  o b c h o d z o n e  
uroczyśc ie  rocznice.  P ie rwszą  taką  próbą ,  której celem było g o dn e  n a u ­
k o w e  uczczenie rocznicy  Komisji  Edukac j i  N a ro d o w e j  j S tan is ł awa K ona r ­
skiego,  był  Komitet  150-lecia śmierci S tanis ława Konarsk iego i Komisji  
Edukac ji  Narodowe j ,  za łożony w r. 1922. Rezul tatem prac  tego Komitetu 
było wydanie  „Pierwias tkowych p rz ep isó w ped ag og icz ny ch  Komisji  Edukac ji  
N ar o d o w e j  z lat 1773-  1776” w op ra c o w a n iu  dr Zygm un ta  Kukulskiego,  u r zą ­
dzenie uroczyste j  akademj i  w dn.  28 paźdz ie rn ika  1923 r. i wreszc ie  w ob ec  
zbliżającej  się 100-nej rocznicy śmierci  S tan is ława Staszica wyłonienie o d p o ­
wiedniego komitetu.  Komitet  ten miał  się s tać drugim e tapem ku z o r g a ­
n izowaniu  o b e cnego  T ow arzys twa.  Komitet  O b c h o d u  setnej rocznicy zgonu 
Stanis ława Staszica zawiązał  się 13 czerwca  1924 r. i rozpoczą ł  na szerszą  
skalę pracę  wydawniczą ,  która mia ła  pr zysporzyć  d o c h o d ó w  Komitetowi,  
bo  ce lem Komitetu s tało się już nietylko urządzenie o b c h o d u ,  który się 
od b y ł  20 s tycznia 1926 r., ale p rzedewszys tk iem wydanie  monumenta lne j  
księgi: S tan is ław Staszic.  Sześć  ro z p ra w  naukowy ch ,  p am ią tk ow a  księga  
i u roczys ta  aka demj a  — to już ba rd zo  p ow ażny  d o r o b e k  Komitetu,  szczegól ­
nie ważny przez to, że z Lubl ina uczynił  miasto,  w k tórego  murach  teraz 
na większą skalę zaczęto og ła szać  prace  naukowe .  T e n  czyn Komitetu 
zw. Stasz icowskim był p rze ło mem w do tyc hczas ow yc h t radycjach,  z a p o m n ia ­
nych  ou bardzo  dawna,  b o  od  wieku XVII

W o b e c  takiego rozwoju  w y p a d k ó w  po s t an o w io n o  nie pr zerywać  za ­
czętej pracy,  wobec  zaś  zbliżającej  się likwidacji  Komitetu s tasz icowskiego ,  
p o s t a n o w i o n o  p o w o ł a ć  do  życia organizację stałą,  której celem byłob y  
popieran ie  prac  n a u kow yc h  na terenie Lubl ina i w oje wó dz tw a.  Na  pos ie ­
dzeniu Komitetu w dn. 16 stycznia 1927 r. zapa dł a  uchwa ła  powołan ia  do 
życia stałej organizacj i  naukowej  p o d  nazwą: T o w a r z y s t w o  Przyjaciół  Nauk 
w Lublinie.  T e g o ż  dnia w y brano  komisję organizacyjną  i s ta tutową,  która 
bezzwłocznie  przys tąp iła  do  pracy.  Statut  o p r a c o w a n y  przez nią, został  
za twierdzony przez władze  dnia 27 kwietnia 1927 r. Obecnie  więc o r g a ­
n izatorom w o s o b a c h  dr. Z yg mu nta  Kukulskiego,  dr. Jul jana Krzyżanowskiego  
i dr. Ludwika  K am yko wski ego  pozos t a ło  zwołan ie  chę tnych  o s ó b  i ro z b u ­
dowan ie  na  po ds ta w ie  za tw ierdzonego  statutu całej instytucji. Do  zebrania 
tego przyszło 27 ma ja  1927 r. Na  zebran iu  tern w y b ra n o  zarząd T o w a ­
rzys twa  w o s o b a c h  dr.  Z ygm un ta  Kukulskiego (prezes) ,  d̂ r Ju l jana Krzy­
żanow ski ego  (viceprezes) ,  dr.  Ludwika Kam ykows k iego  (sekretarz generalny) ,  
p. Józefa P iechoty  ( skarbnik) ,  dr. Franc iszka  Gucwy,  dr. Fel iksa Araszkie-  
wicza i p. Micha ła  Stefanowicza.  Po us tąpieniu p. Józefa Piechoty  i p. 
Michała Ste fanowicza p o w o ł a n o  na cz łon ków ks. dr. Ludwika  Zalewskiego
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1 p Jerzego Raczkowskiego. Do Komisji rewizyjnej wybrano pp. Kazi­
mierza Tułodzieckiego, dr. Kazimierza Jaczewskiego i Jana Smieciuszew- 
skiego. Lokal na siedzibę tymczasową Zarządu Towarzystwa P. N. ofia­
rował sekretarz generalny przy ulicy Bernardyńskiej 1. 14.

je d n ą  z najbliższych trosk nowego Zarządu było zdobycie możliwie 
wielkiej liczby członków i zdobycie odpowiednich funduszów. Rozesłanie
2 000 list ofiar, nie mniej licznych zaproszeń, dokonane przez sekretarza, 
zwrócenie się do zarządów miast, powiatów i gmin z prośbą o zasiłek 
pozwoliło rozwinąć działalność dalszą. Z pełnem poparciem spotkało się 
Towarzystwo ze strony Kuratorjum O. S. L., oraz ze strony władz woj­
skowych, które rozkazem D. O. K. II Nr. 94 z dn. 21 grudnia 1927 r. ze­
zwoliły osobom  wojskowym na zapisywanie się na członków Towarzystwa.

Obok tej pracy nad rozszerzeniem podstaw  Towarzystwa równocześ­
nie .podjęto prace nad rozbudową wewnętrzną. Celem Towarzystwa jest 
praca naukowa, a ku temu potrzebne są odpowiednie organa i instytucje. 
Takiemi instytucjami w łonie Towarzystwa są poszczególne komisje. Ich 
powstaniu, zorganizowaniu i rozbudowaniu poświęcono teraz baczną uwagę.

W ten sposób  powstaje w dniu 26 listopada 1927 r. Komisja regjo- 
nalistyczna, która opracowała program prac regjonalnych, oraz przystąpiła 
do wydawania osobnego pisma, poświęconego tym zagadnieniom, pod re­
dakcją dr. Feliksa Araszkiewicza, oprócz tego rezultatem wysiłków Komisji 
regjonalistycznej było wydanie pracy Jerzego Siennickiego o Kamienicy 
Celejowskiej. O droślą  Komisji Regjonalistycznej była Komisja Przyrodni­
cza, która poświęca się przeważnie zagadnieniom metodycznym w naucza­
niu przyrody.

Z kolei w dniu 11 lutego 1928 r. powstaje Komisja Historyczna, 
zawdzięczając swe powstanie zabiegom p. prof. dr. Leona Białkowskiego 
i dr. Grużewskiego. W ślad za nią powstaje w dniu 7 marca 1928 r. 
Komisja Filologiczna, zorganizowana przez prof. dr. H. Życzyńskiego, 
24 maja 1928 r. powołano wreszcie do życia Komisję Filozoficzną, zorga­
nizowaną przez prof. dr. B. Rutkiewicza. Obecnie Towarzystwo przystę­
puje do zorganizowania Komisji Pedagogicznej.

Zanim poszczególne Komisje rozwinęły się na tyle, że mogły rozpo­
cząć prace zupełnie samodzielnie, Towarzystwo organizowało szereg o d ­
czytów naukowych, które dn 16 października 1927 r. rozpoczął odczyt 
dr. H. Życzyńskiego, poświęcony twórczości Adama Asnyka. Po tym od­
czycie nastąpił dalszy szereg: 6 listopada 1927 r. dr. Wł. Tync mówił
0 witaminach, 20 listopada prof. dr. L. Białkowski o szlachcie polskiej
1 jei pochodzeniu, 27 listopada dr. L. Kamykowski o Romantyku z nad 
Nilu („Faraonie”’ Prusa), 11 grudnia ś. p. dr. Feliks Kotowski opowiedział 
swą podróż na około świata, 11 marca 1928 r. dr. T. Lehr-Spławiński 
informował o wzajemnych wpływach językowych polsko-ruskich, 29 kwiet­
nia 1928 r. dr. Witold Krzyżanowski o dolarze i jego roli ekonomicznej.

Uczciło również Towarzystw o setną rocznicę urodzin H. Ibsena aka- 
demją, na którą złożyły się obok części muzycznej odczyty dr. H. Życzyń­
skiego o stanowisku Ibsena w literaturze europejskiej, prof. dr. W. Hahna 
o Ibsenie w Polsce i dr. L. Kamykowskiego o technice dramatów Ibsena. 
Ostatnim odczytem był odczyt p. dr. H. Świderskiej o kulturze dawnych 
Słowian.
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O b o k  tej pracy w ew nętrznej T o w arzy s tw o  Przy jac ió ł  N auk nie u su ­
w a ło  się ta k ie  od  w sp ó łp racy  w innych o rganizacjach . W o b e c  zbliżającej 
się rocznicy u rodz in  Jana  K ochanow sk iego , w dniu 16 październ ika  1928 r. 
T o w a rz y s tw o  zwróciło  się do  w ybitnych  uczonych  polsk ich  w sp raw ie  
zjazdu nau k o w eg o  w Lublinie. Opinja wielu z p o ś ró d  zapy tanych  padła  
na korzyść  Lublina, skoro  jednak  P o lsk a  A kadem ja  U m iejętności p o s ta n o ­
wiła zjazd ów  u rządz ić  w Krakowie, T o w a rz y s tw o  wraz z Komitetem 
Bibljoteki Pub. im H. Ł opac ińsk iego  p rzys tąp iło  do  zorgan izow ania  Ko­
mitetu B udow y  p o m nika  J m a  K o chanow sk iego  w Lublinie  i od  chwili 
pow stan ia  Komitetu aż do  m om entu  odsłon ięc ia  p o m nika  T o w arzy s tw o  
p rzez sw ego  p rezesa  i sekretarza, którzy pełnili też funkcje w Komitecie, 
b ra ło  czynny udzia ł we w szystk ich  p o czy n an iach  Komitetu.

P rag n ąc  s tw orzyć  w Lublinie silną  p lacó w k ę  naukow ą, oraz p o d e j ­
m ując  myśl, k tóra  już pop rzed n io  się zjawiała, T o w a rz y s tw o  zap ro jek tow ało  
i z a p ro p o n o w a ło  w dniu  21 g rudn ia  1930 r. fuzję pok rew nych  T o w arzy s tw  
w Lublinie, ob jęcie  ich w sp ó ln ą  organizacją, bez  u szczup len ia  ich w łaśc i­
wych te renów  działania . Myśl ta jednak  w idocznie  jeszcze nie znalazła  
d o s ta teczn eg o  zrozum ienia  i docenien ia  swej wartośc i,  gdyż  nap o tk a ła  na 
p rzeszkody ,  które un iem ożliw iły  jej z realizow anie.

Idąc na  spo tkan ie  Redakcji S łow nika  geograficznego  ziem polsk ich , 
T o w a rz y s tw o  d o p o m o g ło  do  zorgan izow ania  od p o w ied n ieg o  Komitetu w Lu­
blinie w dniu 30 m aja  1931 r.

C zcząc pam ięć pow stan ia  1830 r., bra ło  T o w a rz y s tw o  udzia ł w pra­
cach  Komitetu w ojew ódzkiego , a w dniu 9 m aja  1931 r. u rządziło  odczy t  
p. H. Eilego o pow stan iu .

W  ciągu tych p rac  naw iązało  T o w arzy s tw o  żywy kon tak t  z innemi 
T o w arzys tw am i w Polsce, uzyska ło  o d  nich szereg  w ydaw nictw , a również 
za in te resow ało  swem i pracam i instytucje zagran iczne , za jm ujące  się b a d a ­
niem nad  S łow iańszczyzną.

Są to za ledw ie  zarysy dz ia ła lnośc i T o w arzy s tw a ,  której pe łny  i wy­
czerpu jący  ob raz  przyniesie  o p raco w y w an e  obecnie  sp raw ozdan ie .

U. A.

K om isja  R eg jo n a lis ty czn a  T ow a rzy stw a  P rzy jació ł N auk
w  L ublin ie .

Na m ocy uchw ały  Z a rząd u  T o w arzys tw a  P rzy jac ió ł N auk  w Lublinie 
z dn. 30 l is topada  1928 r. dr. Feliks Araszkiewicz przys tąp ił  do  zo rgan i­
zo w an ia  Komisji Regjonalistycznej. P os iedzen ie  o rganizacyjne  o d b y ło  się 
dn ia  9 stycznia 1929 r.

Kom isja  Regjonalis tyczna  o p ra c o w a ła  p rog ram  prac , k tóreby  zmie­
rzały do  p rzygo tow ania  m onografji  h is to ryczno  -  kulturalnej Lubelszczyzny, 
o raz  do  w ydaw ania  spec ja lnego  p ism a tym sp raw o m  p o św ięconego .  P ism em  
tern był Regjon Lubelski,  w ydaw any  pod  red ak c ją  dr. Fe liksa  Araszkiewicza. 
Komisja p racow ała  w ścisłem  porozum ien iu  z U rzędem  W ojew ódzk im , który 
tego rodza ju  p race  pop iera ł,  a w ydaw nic tw o  p ism a  było  oparte  o fundusze , 
przez U rząd  W ojew ódzk i zapew nione . Rezultatem p rac  Komisji było  w y-
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danie  d w u  num erów  Regjonu Lubelskiego, p ism a  na tyle b u d ząceg o  za in ­
teresow anie ,  że dzisiaj jest  ono  już praw ie  zupełnie  w yczerpane.

W o b e c  tego jednak , że U rząd  W ojew ódzk i z rezygnow ał z d a lszego  
w y d aw an ia  Regjonu Lubelsk iego , a nas tępnie  w o b ec  reorganizacji  O ddzia łu  
Lubelsk iego  T o w arzy s tw a  K rajoznaw czego , k tó rego  p race  idą  po  linji p o ­
czynań  Komisji Regjonalistycznej, da lsze  istnienie Komisji by łoby  tylko 
dub low an iem  w ysiłków  tych sam ych  jednostek . Biorąc to pod  uw agę  p o ­
s tanow iono  22 czerw ca 1930 r. z likw idow ać  Komisję Regjonalis tyczną . 
P race  przez nią pod ję te  i po ru szan e  nie zo s taną  jednak  z l ikw idow ane , 
O ile chodz i  o dzia ła lność  popu la ry za to rsk ą ,  w ykonuje  je T o w a rz y s tw o  
Krajoznawcze, dz ia ła lność  zaś naukow a  zna jdu je  nada l  wyraz w p o szcze ­
gólnych K om isjach, zw łaszcza  historycznej i literackiej. Rezultaty zaś tych 
prac  nau k o w y ch  ukazu ją  się w Pam iętn iku  Lubelsk im , o rganie  T -w a ,  lub 
w o so b n y ch  pub likac jach  naukow ych . Pamiętnik Lubelski wyraźnie zary­
so w a ł  sw ój p ro g ram  jako  pop ieran ie  p rac  o Lublinie i Lubelszczyźnie  oraz  
prac  z zak resów  innych, ale na  terenie Lublina i Lubelszczyzny w yko n an y ch .

D. M.

K o m isja  P r z y r o d n ic z a  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  N au k
w  L u b lin ie .

Komisja P rzy rodn icza  w yłoniła  się jako  sam odz ie lna  jed n o s tk a  z Ko­
misji Regjonalistycznej i zos ta ła  zo rgan izow ana  dn. 23 grudn ia  1927 r. 
P rzew odn iczącym  Komisji jest p. prof. Fr. Dec.

Kom isja  pośw ięca ła  się rozpa tryw aniu  zagadn ień  p rzyrodniczych  n a u ­
kow ych, a o p ró cz  tego  sp raw om  nauczan ia  p rzyrody  w szkole.

Na Komisji w yg ło szo n o  n as tępu jące  referaty: 1) dr. Goliński: P rze ­
dłużanie  życia rośliny  przez szczepienie, 2) prof. Dec: R ysunek  w n a u c z a ­
niu przyrody , 3) Halińska: Przyczyny nadm iernego  rozw oju  krzyżówki fasoli,  
4) prof. P a te r  M.: Dymorfizm płciowy u zwierząt, 5) prof. F irew iczow a: 
P ro g ra m  p rz y ro d o z n a w s tw a  w g im nazjum  niższem, 6) dr. Goliński: M etody  
nauczan ia  p rzyrody  w szko łach  zaw o dow ych ,  7) prof. Dryja: W p ły w  tem ­
pera tu ry  na  ubarw ien ie  motyli, 8) p. Rybicki: B adan ia  eksperym en ta lne  nad  
la rw ą  m rów kolw a.

O p ró cz  tego  K om isja  p raco w a ła  n ad  uw agam i nad  p rog ram em  n a u ­
czania p rzyrody  M. W. R i O. P., które zosta ły  p rzes łane  do  Ministerstwa.

W . Y.

K o m isja  F ilo lo g ic z n a  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  N au k  w  L u b lin ie -

Komisja F ilo log iczna  T o w arzy s tw a  Przyjaciół N auk w Lublinie zosta ła  
zo rgan izow ana  dnia  7 m arca  1928 r. pod  przew odnic tw em  prof. H. Ż y c z y ń -  
skiego. Sekre tarzem  Komisji jest p. prof. Antoni A bram ow icz.

P o czą tk o w o  pos iedzen ia  Komisji m iały charak ter  zamknięty, obecnie  
Komisja F ilo logiczna u rządza  pos iedzen ia  publiczne, k tóre  zas tęp u ją  daw nie j
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przez  T o w a rz y s tw o  ur ządzane  wykłady,  z t ą j ednak  różnicą,  że no szą  c ha ­
rak te r  ściśle naukowy,  a  nie p o p u l a rno -n auk ow y.  P os ie dzen ia  te budzą  
naog ół  duże za in te resowanie ,  tembardz ie j ,  że ws tęp  na nie jest  bezpłatny.

N a  pos iedzeniach  Komisji  wy gł osz ono  nas tępujące  referaty:
1. Dn,  15 VI 1928 r. prof  M. Popławski :  O IX ek lodze  Wirgil jusza.
2. 17.XII 1928 r. prof. H. Życzyński :  Komp ozyc ja  i idea W y z w o l e ­

nia W ys pia ńsk iego .
3. 12.V 1929 r. prof. H. Życzyński:  Idea Lilii W e n e d y  Słowackiego.
4. 5 X  1930 r. prof. dr. Jul jan Krzyżanowski :  Ze  s tud jó w  nad  Ko­

chan ow sk im .
5. 20 VI 1931 r. prof.  Dr. Jul jan Krzyżanowski:  Element  ludowy  w r o ­

m an ty ce  polskiej .
6. 4.X1I 1931 r. dr. Ludwik Kamykowski :  J. U. Niemcewicza pieśń 

o  macie jowskim b o ju  na  tle jego ówczesne j  twórczośc i.
O posz czegó ln yc h  po s iedzen iach  ukazywały się w prasie mie jscowej 

d o k ł a d n e  sprawozdania ,  niektóre z tych referatów ukazały się drukiem,  jak 
referat  prof.  Krzyżanowskiego o Sz achach  Kochanow sk iego  w Pamię tn iku 
Lubelsk im, ostatni  zaś odczyt  dr. L Kamykowskiego  wyjdzie w najbl iż­
szym czasie z druku  jako Ńr. 1 Prac  Komisji  Fi lologicznej ,  p rzynosz ąc  
o b o k  tego rękopisu  wydob yty  p oe m a t  Niemcewicza , p i sany  przez  niego 
w więzieniu,  a do tą d  krytyce polskiej  zupe łn ie  nieznany.

D o ty c h c z a s o w e  prace  Komisji  Fi lologicznej  mia ły  charak te r  wybitnie 
nauko wy,  o b o k  tego d aw a ł  się j ed nak  odcz uw ać  brak  dawnej Sekcji M e ­
todyczne j  przy T ow \  Mi łośn ików języka  polsk iego ,  k tórego odd zi a ł  lubelski  
zos ta ł  rozwiązany.  By temu brakowi zapobiec ,  Komisja  Fi lologiczna  na 
mocy pe łno m oc n ic tw a  Za rządu  T o w a rz y s tw a  po w o ła ła  do  życia KOŁO 
P O L O N I S T Ó W  przy Komisji  Fdologicznej  T. P. N., na pods ta w ie  spec ja l ­
nego  regulaminu.  Koło Polon is t ów  ma  za zadanie  zgr up ow ani e  wszystkich 
nauczyciel i  języka  polsk iego szkół  lube lskich oraz  pogłęb ien ie  nauczania  
tego p rzedmi otu  w szkole.

Koło P ol on is tó w  zosta ło  zo rganizowane  24 marca  1931 r., powołu jąc  
n a  p r z ew odni cz ąc ego  p. wizyt.  St. Komara .  Zeb ran i a  o d b y w a j ą  się co 
miesiąc,  j edne  p o ś w ię c o n e  referatom, inne zaś omówien iu  lekcyj p rzedtem 
u ko le gó w  hosp i tow anych .  Z p o ś ró d  ostatnich re fe ra tów należy pod n ie ść  
referat  p. Steczki o teatrze szkolnym i p. dr. H. Życzyńskiego  o n a jn o w ­
szych  p rąda ch  w estetyce.

I .  K.

K o m isja  H is to r y c z n a  T o w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł N au k  w  L u b lin ie .

Komisja His toryczna  powsta ła  dnia 11 lutego 1928 r. z inicjatywy 
prof.  dr. Leona Białkowskiego.

Komisja odbyła  szereg  zebrań,  na których odczytano  referaty n a u ­
kowe, z których kilka ukazało  się drukiem.  1 tak 9 l i s topada  1928 r. wy­
s ł u c h a n o  referatu dr. Stefana Wo jc ie cho ws ki ego  o Zagin ionych  osada ch  
w Lubelsk iem,  10 maja 1929 r. Jana  Riab in ina  o pracy Zofji Froehl ichowej :
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Z dziejów organizacji w ładz  m iejskich  Lublina do  końca  XVII w., i dr. 
L eona B ia łkow sk iego  o p racy  H. M aliszewskiej: Ksiądz S tan is ław  Brzózka, 
4  m arca  1930 r. Jana  R iabinina: O brazk i o b y c z a jo w o -p raw n e  z k s iąg  miej­
skich  lubelsk ich  XVII w., 18 październ ika  1930 r. prof. dr. L. B iałkowski 
in fo rm ow ał o w arunkach  p racy  w  dziedzinie historji  w Rosji sowieckiej, 
14. m arca  1931 r. ks. dr. L. Zalew skiego: D u ch o w ień s tw o  a partyzantka  
Zaliwskiego. W  dniu 8 czerw ca  1931 r. o d b y ło  się pos iedzen ie  pub liczne  
Komisji, na  którem  p. S tan is ław  M a ła c h o w sk i-Ł e m p ick i  w ygłos i ł  referat: 
W olne  m utars tw o  w Lubelszczyźnie  1811 — 1822 r., zaś  27 l i s to p a d a  1931 r. 
dr. Jan Kamiński wygłosił referat: Z p rzesz łości cechu  p iekarsk iego  w Lublinie.

Kom isja  H istoryczna p racu je  w ścisłem  p o rozum ien iu  z T o w arzy s tw em  
H istorycznem , a za pośred n ic tw em  prezesa  dr. L eona B ia łkow sk iego  utrzy­
muje kontak t z redakc ją  S łow nika  Biograficznego, zo rgan izow aną  przez 
P o lsk ą  A kadem ję  Um ieję tności.

W . s.
K om isja  F ilo zo ficzn a  T ow a rzy stw a  P rzy ja c ió ł N auk w  L ublin ie.

Komisja Filozoficzna T . P. N. p o w s ta ła  24 m aja  1928 r. z inicjatywy 
prof. B Rutkiewicza, p rzys tępu jąc  d o  p rzeo ran ia  m oże  najmniej upraw ia­
nego  na terenie lubelsk im  gruntu. B ezp o ś red n io  po  sw em  zo rgan izow an iu  
Komisja o d b y ła  dw a  posiedzen ia ,  na k tórych  p. prof. dr. B. Rutkiewicz 
mów ił o ce low ośc i  w biologji, a dr. Lea Fejgin o m yślen iu . Dn. 20 g r u d ­
nia 1928 r. Kom isja  F ilozoficzna u rządziła  pos iedzen ie  publiczne, p o św ię ­
cone uczczeniu  pam ięc i  dr. Józefy Jotejko; p o  zagajen iu  pos ied zen ia  przez 
prof. dr. Z. K ukulskiego, dr. L ea  Fejgin o m ów iła  d z ia ła lność  nau k o w ą  
zmarłej uczonej, zas łużone j  na po lu  b a d a ń  p sy ch o lo g iczn o -p ed ag o g iczn y ch .

D nia  30 s tycznia  1929 r. dr. Lea Fejgin w ygłosiła  osta tn i w sw em  
życiu referat p. t. P rze jaw y m yślen ia  dziecięcego. Dnia 30 kwietnia 1930 r. 
dr. Ludwik K am ykow ski w ygłosił referat o zaczątkach  myśli filozoficznej 
Jana  Śniadeckiego . W  ten s p o s ó b  K om isja  uczciła  100 rocznicę  śmierci 
jed n eg o  z w ybitn iejszych naszych  myślicieli.

K. 1.

D zia ła ln o ść  w y d a w n icza  T o w a rzy stw a  P rzy jació ł N auk
w  L u b lin ie .

M ów iąc  o działa lności w ydaw niczej T o w a rz y s tw a  Przy jac ió ł Nauk 
w Lublinie, t rzeba  o d razu  na w stęp ie  zaznaczyć, że wszystkie  w ydaw nic tw a 
T o w a rz y s tw a  jego cz łonkow ie  tak  czynni jako  też zwyczajni i w sp iera jący  
o trzym ują  sys tem atyczn ie ,  o ile u iszczają sk ładk i cz łonkow skie ,  które  są 
s to su n k o w o  niskie, b o  w y n o sz ą  za ledw ie  zł. 12 rocznie . Za  tak niską o p ła tą  
nie m ożna  dzisiaj o trzym ać  żad n eg o  perjodyku.

Zanim T o w a rz y s tw o  ro z p o rz ą d za ło  dos ta tecznem i ś rodkam i, by  m ogło  
ro zpocząć  dz ia ła lność  w ydaw niczą , ofiarow ało  zap isu jącym  się cz łonkom  
w ydaw nic tw a  o trzym ane od kom ite tów  poprzedn ich .  Był to zarazem  ze-
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wnętrzny wyraz tej c iąg łości p racy, jaka  poprzedz iła  osta teczne  ujęcie jej 
w form ę stałą: T o w a rz y s tw a  Przy jac ió ł N auk w Lublinie. P o  Komitecie 
rocznicy śmierci St. K onarsk iego  i u tw orzen ia  Komisji Edukac ji  N arodow ej 
o trzym ało  T o w a rz y s tw o :  P ierw iastkow e przep isy  p ed agog iczne  Komisji
Edukacji  N arodow ej z lat 1 7 7 3 — 1776, w ydane  przez dr. Z. Kukulskiego 
(Lublin  1923), od  g ro n a  by łych  uczniów  prof. C hrzanow sk iego , którzy 
w Lublin ie  p ra c u ją — książkę pam ią tkow ą, w ydaną  przez nich d la  uczczenia 
p iętnasto lec ia  pracy  profesorsk ie j Ign. C h rzanow sk iego  p. t. Ignacem u 
C hrzan o w sk iem u  uczniow ie lublin iacy (Lublin 1926), o d  Komitetu o b c h o d u  
setnej rocznicy  zgonu  S tan is ław a Stasz ica  cały szereg  wydaw nictw , jako  to: 
Jan  Riabinin: Lublin i Lubelskie  w p rzededn iu  pow stan ia  s tyczn iow ego  
(Lublin  1925), W. Hahn: Lublin w tw órczośc i  J. I. K raszew skiego  (Lublin 
1925), W. Hahn: S tan is ław  S taszic , życie i dzieła (Lublin  1926), ks. dr. J. 
Kruszyński: St. Staszic  a kw estja  ż y d o w sk a  (Lublin 1926), S tan is ław  S ta­
szic: P ism a  p ed agog iczne  w ydał dr. Z. Kukulski (Lublin  1926), ks. dr. E. 
Ptaszyński:  P o g ląd y  S tasz ica  n a  w ychow anie  (Lublin 1927) i wreszcie m o ­
n u m en ta lną  księgę: S tan is ław  Staszic, księga z b io ro w a  p o d  red. dr. Z. Ku­
kulsk iego  (Lublin  1926— 1928).

O piera jąc  się o te w ydaw nic tw a  oraz o nap ływ ające  fundusze ,  z d o ­
byw ane  b ąd ź  d ro g ą  sukcesji p o  p o p rzedn ich  kom itetach, b ądź  d ro g ą  ofiar, 
zb ie ranych  na  listy spec ja lne , b ą d ź  wreszcie o sk ładk i członków , n ap ływ a­
jące  coraz liczniej, b ą d ź  w reszcie  o su b sy d ja  i ofiary p ryw atnych  o só b ,  
T o w arzy s tw o  p rzys tępu je  bezzw łoczn ie  d o  w łasnych  w ydaw nictw . Łączni­
kiem m iędzy g ru p ą  p ierw szą  w ydaw nic tw  a n a s tę p n ą  jest  W ik to ra  Hahna: 
Bibljografja  o St. S tasz icu  (Lublin  1928). Jako  rezulta t prac  Komisji reg jo - 
nalis tycznej ukazuje  się b ro sz u ra :  Regjonalizm lubelski (Lublin  1928). 
H ołdem  dla  pam ięci artysty, ściśle z Lublinem zw iązanego  i tutaj długi 
czas  dz ia ła jącego , było  w ydan ie  dzieła: Konstanty  Kietlicz Rayski: Sztuka 
g ó ra lsk a  n a  P o d h a lu ,  z całym  szeregiem  ilustracyj i ze w stępem  dr. Lu­
dw ika  K am ykow skiego . W  związku z pracam i Komisji reg jonalistycznej 
ukazuje  się ro z p ra w a  Jerzego Siennickiego: Kamienica C ele jow ska  w Kazi­
mierzu D olnym  (Lublin 1929), om aw ia jąca  jeden  z na jp ięknie jszych  zabyt­
ków  ren e sa n so w y c h  na ziemi lubelskiej. Jako  p ierw szy  tom  prac  Komisji 
Filozoficznej ukazuje  się dr. B. Rutkiewicza: W sp ó łczesn y  an tym echanizm
biologiczny i p o d s ta w y  finalizmu (Lublin  1929), w p ro w ad za jący  przejrzyście  
i in te resu jąco  w zagadnien ia  w spó łczesne j  filozofji p rzyrody .

W y d a w n ic tw a  zaś  takie, jak w po d o b iźn ie  fotograficznej (g łów nie  
z zasiłku  W yższego  Kursu Naucz, w Lublinie) wydany: E lem entarz  dla 
szkół parafja lnych  z r. 1785, pierwsze tego ro d za ju  w y daw nic tw o  w P o lsce  
tyczące się historji po lsk iego  szkoln ic tw a, lub  też Ź ró d ła  do dziejów wy­
chow an ia  i szkoln ic tw a w P o lsce  z d o b y  Izby Edukacji  Publicznej 1807— 1812 
(Lublin  1931), p rzyn iosły  znow u p ie rw szorzędny  m aterja ł  do tychczas  nie­
znany do  dziejów szko ły  po lsk ie j  w czasach , kiedy ją istotnie zaczynano  
p ań s tw o w o  budow ać .

P ró b ą  s tw orzen ia  p e r jodyku  nau k o w eg o  o zagadn ien iach  m iejscow ych 
było  w ydanie  d w u  zeszy tów  Regjonu L ubelsk iego  p o d  redakc ją  dr. Feliksa 
A raszk iew icza  w r. 1928 i 1929. Pog łęb ien iem  i rozsze rzen iem  ram  tego 
p ism a  jest  obecnie  Pam ię tn ik  Lubelski, k tórego  tom 1 ukazał się w r. 1930 
p rzynosząc  14 p rac  naukow ych , z tych 7 ściśle  reg jonalnych.



Obecnie  T o w arzy s tw o  ob ję ło  również p ieczę nad  w ydaw nictw am i M a­
gistra tu  m. Lublina, do tyczącem i p rzeszłośc i miasta. P o p rzed n io  z tego 
w ydaw nic tw a  ukazały się Leona B ia łkow skiego: W ilkierze XV— XVII w. 
(Lublin 1928) i Jana  Riabinina: Lublin  w ks ięgach w ó j to w s k o - ła w n ic z y c h  
X V II-X V III  w. (Lublin  1928), p o d  opieką  T  P. N. ukaza ła  się p raca  Jana  
R iab in ina : R ada m iejska  lube lska  w XVII wieku (Lublin  1931), n ied ługo  
pó jdz ie  do  d ruku  Jana  Riabinina praca: L auda  lubelskie  z XVII w.

O b o k  wyżej w spom niane j  p racy  w najbliższym  czasie ukaże się 
St. hr. 'M ałachow skiego  - Ł e m p ic k ie g o : W olne  m u la rs tw o  w Lubelszczyźnie  
1811 — 1822; dr. Jana  Kamińskiego: Z przeszłości cechu piekarsk iego , oraz 
d r  L udw ika  K am ykow skiego: Smutki J. U. Niemcewicza: w y d oby te  z ręk o ­
pisu oraz  p o p rz e d z o n e  o d p o w ied n im  w stępem .

J ó z e f  M aź.

Z organizacji i metodyki ćwiczeń cielesnych 
w szkole powszechnej.

(d o k o ń czen ie  artykułu z grudnia ub. r.)

V.
Z asad a ,  że w szkole , nie p os iada jące j  sali g im nastycznej i bo iska , 

g im nastyka p o w in n a  b yć  p ro w a d z o n a  w ław kach ,  jest n iew łaściw a i często 
n ieuzasadn iona .

Lekcje w ław kach  są  tylko złem kon iecznem , o s ta tecznośc ią ,  s to so ­
w aną  w yłącznie w tych w ypadkach ,  gdy  s tan  p o g o d y  zm usi  nas  d o  s p ę ­
dzenia  godziny  ćw iczeń  cie lesnych  w izbie szkolnej.

P o n iew aż  trudno  p ozbaw iać  dzieci d o b ro d z ie js tw  ćwiczeń ruchow ych  
tylko d latego, że nie m ożem y w yjść  z niemi na  p o d w ó rze  lub  do  sali 
zm uszen i jes teśm y uciekać się do  tej os ta teczności.  Z tych też w zględów , 
zgodnie  z danem  przyrzeczeniem , p o zw alam  so b ie  om ó w ić  ten typ lekcji 
i pop rzeć  om ów ienie  odpow ied n im  przykładem .

Lekcja g imnastyki w ław kach , o d b y w a jąc  się w zasadz ie  w niezbyt 
korzys tnych  p o d  w zględem  higjenicznym w arunkach , jest do  p row adzen ia  
trudna i niewdzięczna.

N akazana  względam i h ig jenicznem i da leko  p o su n ię ta  o s tro żn o ść  w d o ­
bo rze  form ruchu, a co za tern idzie —  w y da tne  ograniczenie  w  zasob ie  
m aterja łu  ćw iczebnego , oraz  specyficzne d la  tego  ro dza ju  pracy  warunki, 
jakie dla w. f. p rzeds taw ia  izba  szkolna , zas taw iona  ławkam i, to więzy, 
które k rępu ją  każdy  ruch nauczyciela , usiłu jącego os iąg n ąć  w łaściw y 
cel lekcji:

a) u sunąć  z dziecięcych o rgan izm ów  zm ęczenie  po  kilkugodzinnej 
pracy um ysłow ej w niew ygodnej pozycji i w dusznem  pow ietrzu ,

b)  o d św ieżyć  m ięśnie  i umysł,
c) p o b u d z ić  d o  żyw ego działania  uk ład  krw ionośny , 

oraz  f) p o p raw ić  i ożywić nastró j psychiczny dziatwy.
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N akreślone  cele są jed n ak  m ożliw e do  osiągnięcia , je ś l i—o p raco w u jąc  
lekc ję— d o sto su jem y  ćwiczenia do  m ożliw ości danej izby szkolnej i w yko­
nam y je z dziećmi w klasie, nie tylko p rzed  lekcją starannie  przew ietrzonej, 
a le  w ietrzonej rów nież w czasie  p ro w ad zen ia  g imnastyki.

Poniżej um ieszczony  przyk ład  takiej lekcji, obliczony  jest na pełną  
godz inę  lekcyjną. O p racow ałem  go  ce low o w ten s p o s ó b ,  by w ykazać 
nietylko m ożliw ość  p rzep ro w ad zen ia  g im nastyki w ław kach  w sp o s ó b  
b a rd z o  zbliżony układem  do  lekcji norm alnej,  lecz by rów nież zorjen tow ać 
za in teresow anych , jak  lekcję, p o d a n ą  w grudn iow ym  zeszycie  Dz. Urz. 
(Nr. 12/31) d o s to so w a łe m  do  w aru n k ó w  izby szkolnej.

Z aznaczam  je d n a k  jeszcze  raz z naciskiem, że lekcje tego typu są  
o s ta tecznośc ią ,  a rów nocześn ie  p o d k re ś lam , że p o d a n y  tu s p o s ó b  p ro w a ­
dzenia nie jes t  jedyny.

W w arunkach  mniej sp rzy ja jących  tego rodza ju  g im nastyce , m ożem y 
ćwiczenia p rzep ro w ad zić  w form ie sk rócone j ,  t. j. w przeciągu kilkunastu 
minut, k ład ąc  nacisk  na przećw iczenie  całego  organizm u (m ięśnie  g łow y, 
ramion, ró żnos tronne  tułowia i nóg), a resztę czasu  wypełnić zabawami^ 
m ożliwem i d o  p rz ep ro w ad zen ia  w klasie. W  żadnym  zaś w y p ad k u  nie 
przeznaczym y p o zos ta łego  czasu  na nauczan ie  innego przedm iotu , jes t  to 
bow iem  godzina , nietylko p ro g ram o w o  dla  dzieci zas trzeżona, ale  godz ina  
is to tn ie  d la  ich zdrow ia  po trzebna , i tej nie w olno  nam  im zabrać!

C zas, pośw ięco n y  na zab aw y  w klasie nie m oże  i nie pow inien być  
zm arnow any .  Dzieci nie m ogą  się nudz ić  w skutek  n ieodpow iedn iego  d o ­
boru  zabaw .

Ćwiczenia  i zab aw y  pow inny  być p ro w a d z o n e  na p o d ło żu  o d p o w ie d ­
niego nas tro ju  i za in te resow ania  i pow inny  d ać  dzieciom p e w n ą  dozę  
sw o b o d y ,  „ o k ra szo n e j” p o g o d n y m , a n ieraz g łośn ie jszym  i rad o sn y m  
śm iechem .

1.
P rzyk ład  o sn o w y  lekcyjnej w ław kach , d la  dzia tw y w II oddz.

N a powitanie  dzieci p o w s ta ją  w  ław kach , na znak 
s iada ją .
O b a  ruchy  w ykonują  nas tępn ie  szybko, lecz cicho 
(wyuczenie  popr.  w s taw an ia  i s iadan ia ) .  Celem 
ożyw ienia  dzieci i w p ro w ad zen ia  w  klasie  d o ­
b reg o  nas tro ju  m o żn a  to sam o  w ykonać  n. p. 
w tej formie: dzieci w sta ją  na k laśnięcie  nauczy ­
ciela w dłonie , s iada ją  na  s łow ne  polecenie; 
w m iędzyczas ie  w ykonuje  naucz, zam ach  rąk, 
jed n ak  bez klaśnięcia, co w p ierwszej chwili wy­
w oła  u dzieci n iew łaściw ą reakcję, po łączo n ą  
z dużem  ożyw ieniem , w rezultacie jed n ak  p o ­
prawi i skup i  uw agę  dzieci na p ro w ad zący m  
i po p raw i reakcję, która  pow inna  wystąpić  na 
k laśnięcie  (bodz iec  słuchow y),  a nie na sam  za­
m ach  rąk (b odz iec  w zrokow y).

(Ćwiczenie  to m ożna  pow tó rzyć  kilka razy 
w ciągu lekcji, zw łaszcza  w m om en tach  roz luź­
nienia uwagi i niekarności).

Ćwicz, w y c h o w a w ­
cze, oży w iające ,kor-  
rektyw ne, kończyn 
dolnych, w re a g o ­
waniu na bo d źce  
(sys tem  nerw ow y).
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2. Czy i jak dzieci m ogłyby  się przywitać ze sobą , 
nie pow sta jąc  i nie rusza jąc  się z m ie jsca?  
(Z w ro ty  i skłony głowy w lewo j  w p raw o , ze 
s łow am i pow itan ia) .

3. M arsz  w miejscu, bez o d ryw an ia  s tó p  od  podłogi; 
to  sam o  z k laskaniem , lub  ze śp iew em .

4. W  pos taw ie  stojącej, ram iona skurczone  (na b a r ­
kach), krążenie ram ion, lub rzuty ram ion , ze
skurczu  w k ierunkach, m ożliw ych  do  wykonania .

5. W  po s taw ie  w spiętej d łon ie  sp lec ione  w ysoko
nad  g ło w ą —w yciąganie  się w górę  ze wzrokiem
sk ierow anym  na d łon ie  i p o w ró t  do postaw y  za ­
s a d n ic z e j—(p o w tó rzy ć  kilka razy).

6. S w o b o d n y  siad w ław ce  i sw o b o d n e  rów nokie-  
ru nkow e  ruchy przedudzia .

1(7) S iad  p o p ra w n y — plecy oparte  o ty lną ławkę, ręce 
zaś  o pulpit w łasnej ławki (szerokie  rozstaw ien ie  
rąk )— pochylan ie  tu łowia w p rzó d  do  oparc ia  (lek­
kiego) klatki p iersiow ej —  brzeg  pulpitu, — wzrok 
sk ierow any na sufit (co dzieci teraz w idzą  na 
suficie?) P ow tó rzyć  kilka razy.

2(8) W  s iadzie  p o p raw n y m  dzieci łączą  w ew nętrzne  
ręce (w łokciach), zewnętrznem i przytrzym ują się 
k rawędzi ławki na której s iedzą i p rzyciągają  
się w zajem nie do  siebie (k to  silniejszy?). T o  
sam o  po  zm ianie  miejsc w ław kach . (Z m iana  
miejsc pow inna  być d o k o n a n a  cicho i sp raw nie ,  
oraz  b ez  w y chodzen ia  z ławek).

3(9) W  p o s taw ie  stojącej p rzyciąganie  ko lana  do  b rody , 
lub  uk ładan ie  pudełka ,  p i łeczek i t. d. na kolanie.

4 ( 10) Dzieci, podz ie lone  na dw ie  grupy , w ybiegają  p o ­
jedynczo  (po  jednem  z każdej g rupy)  w kierunku 
s to łu  i w postaw ie  pochylonej okrąża ją  (p o d  s to ­
łem ) dwie nogi s to łu , p o ru sza jąc  się po  linji 
ósem ki (8). N as tępna  para  w ybiega z ław ek po 
pow roc ie  p ierw szych

5 (n )  W pos taw ie  rozkrocznej uk ładan ie  n. p. piłeczki 
lewo i p raw o rącz  z a  s o b ą ,  na pulpicie tylnej 
ławki.

6 (12) M arsz tró jtak tow y w m iejscu —  na p a lcach  o n o ­
gach sz tyw nych — (jak na szczud łach)  i miękkich 
naprzem ian , z k laśnięciem  na raz.

7(is) Szukanie  s c h o w an eg o  p rzedm io tu .  (Dzieci ś p ie ­
wem kierują szuka jącego  w pob liże  miejsca, 
w którem  p rzedm io t  zos ta ł  ukryty).

Ćwicz, g łow y i szyi, 
— w ychow aw cze.

Ćwicz, rytmu i taktu, 
ożywiające.

ćw icz ,  ram ion.

Ćwicz, tułowia.

Ćwicz, roz luźn ia ją ­
ce, u spaka ja jące .

Ćwicz, tułowia.

G rupa  zw isów :

Ćwicz, p a sa  b a r ­
kow ego , (ram iona  
i gó rna  część tuł.), 
ćwicz, tułowia.

Ćwicz, ró w n o w ażn e

Z a b a w a  bieżna, 
ćwicz, tułowia.

Ćwiczenia tułowia.

Ćwiczenia nóg.

Z a b a w a  ze śp ie ­
wem.
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1 ( i4) D zieci  u k ł a d a j ą  g ło w ę  n a  r ę k a c h ,  u ło ż o n y c h  na 
p u lp ic ie ,  —  m ię ś n ie  z u p e łn ie  r o z l u ź n i o n e , —  i ś p i e ­
w a ją  s p o k o jn ą ,  m e lo d y jn ą  p io s e n k ę ,  n. p. „Ś p ij  
d z ie c in o ,  m o ja  m a ł a ” . P o  chw il i  u k ła d a ją  się  n a  
d ru g im  b o k u ,  ś p ie w a ją c  c o r a z  c isze j ,  w re sz c ie  
m i lk n ą .

2 ( 15) N a  k la ś n ię c ie  w  d ło n ie  ( u m ó w io n y  na  p o c z ą tk u  
lekcji  z n a k )  d z iec i  w s ta ją .

P o ż e g n a n ie .

K o ń c z ą c  n a  p o w y ż s z y m  p rz y k ła d z ie  w zo ry  o s n ó w  le k c y jn y c h  d la  
d z ia tw y  w  w ieku  6 — 8 lat, p o d k r e ś l i ć  j e s z c z e  r az  m u s z ę  to , co  z a z n a c z y łe m  
n a  w s tę p ie :  w  k la s ie  p o z o s ta j e m y  ty lk o  w tedy ,  g d y  n ic  in n e g o  z r o b ić  n ie  
m o ż e m y .

G d y  j e d n a k  d z ie ń  je s t  p o g o d n y ,  c h o ć  m ro ź n y ,  m o ż e m y  i p o w in n iś m y  
w y p r o w a d z ić  d z iec i  n a  ló d  ( ły ż w y  z d es z c z u łk i ) ,  s a n e c z k i ,  n a r ty  ( s ą  ju ż  
s z k o ły  p o w s z e c h n e ,  k tó re  p o s i a d a j ą  n a r ty  w ła s n e g o  w y ro b u ) ,  e w e n tu a ln ie  
n a w e t  n a  z w y k łą  p r z e c h a d z k ę ,  p r z e p r o w a d z o n ą  w  o d p o w ie d n i o  ż y w e m  
te m p ie  i u r o z m a ic o n ą  n. p .  j a k im ś  b ie g ie m  ( t ro p i e n ie  za  l is em ) ,  w a lk ę  na  
śn ie ż n e  k u le  (śn ież k i)  i t. p.

O b a w a  o  n a s tę p s t w a  ta k  o r g a n iz o w a n y c h  z a ję ć  na  św ie ż e m  p o w ie t rz u  
(k a ta r ,  p rz e z ię b ie n ie  i t. d .)  m o ż e  m ieć  ty lk o  ta m  m ie jsce ,  g d z ie  n au c zy c ie l  
b ę d z ie  d o ś ć  n ie o s t r o ż n y  lu b  n ie d b a ły ,  jeśli  d o  te g o  r o d z a ju  z a b a w  d o ­
p u ś c i  dz iec i  już  c h o r e ,  w z g lę d n ie  z a ję c ia  te  p o p r o w a d z i  w  s p o s ó b  n ie ­
o d p o w ie d n i .

N a j le p s z y m  re g u la to r e m  te g o  co  m o ż n a ,  a  c z e g o  nie w o ln o  ro b ić ,  
b ę d z ie  c z y n n y  u d z ia ł  n a u c z y c ie la  w  z a b a w a c h  dz iec i .

G o d z in k a ,  s p ę d z o n a  z d z ieć m i w ru c h u  n a  m r o ź n e m  i c z y s te m  p o ­
w ie trzu ,  p rzy n ie s ie  d z iec io m  i ich  k ie ro w n ik o w i  b e z p o r ó w n a n ia  w ię k s z e  k o ­
rzyśc i ,  niż w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  p o t r z e b n a ,  lecz  t r ą c ą c a  s z tu c z n o ś c i ą  —  
g o d z in a  g im n a s ty k i  w  ła w k a c h .

P r z e g l ą d  p r a s y  c o d z i e n n e j  i p e d a g o g i c z n e j .

I.
Przegląd  prasy  za m iesiąc styczeń 1932 r.

W  zw iązk u  z projektem  u staw y o now ym  ustroju szk o ln ic tw a  prasa p olsk a  w ie le  
m iejsca  p o św ięca  dyskusji nad tern zagadnieniem . Projekt jest rozpatryw any i a n a lizo ­
w any z w sze lk iem i szczeg ó ła m i; g ło s  zabierają w szy scy , za ró w n o  fachow cy jak i jed­
nostki nie m ające do czyn ien ia  ze  szk o ln ictw em .

Z dyskusji nad projektem  w yłaniają s ię  d w a  poglądy: jeden — bardzo liczny , 
który przyjm uje projekt z uznaniem , krytykując jedynie sz c z e g ó ły , drugi — n ieliczn y , 
który, m ając w id o czn ie  zapatryw ania k o n serw atyw n e — o p o w ia d a  się  za  8 -m io -k la so w ą  
szk o łą  średnią .

C iekaw e sta n o w isk o  zajął Z w iązek  N au czycie lstw a  P o lsk ieg o : stw ierd za  on, ż e — 
projekt: 1) p rzep row ad za  k o n sek w en tn ie  za sa d ę  jed n o lito śc i szk o ln ic tw a , 2) opiera  
p o d sta w ę  organ izacyjno-p rogram ow ą ustroju na 7-Ietniej i 7 -k ia so w ej sz k o le  p o w sz e c h -

C w icz .  ro z lu ź n ia ­
jące ,  u s p o k a ja j ą c e  
—  w r e a g o w a n iu ,  —  
w y c h o w a w c z .



nej, 3) utrzymuje w zasadzie  7-letni i 8-letni obow iązek  szkolny, 4) z ap ro w ad za  4-letni 
i 5-letni obow iązek  oświaty pozaszkolnej,  5) o tw iera  dostęp  do un iw ersyte tu  dla nau­
czycielstwa szkół pow szechnych, 6) s tw arza  p ierw szy  polski system szkolny i norm uje  
ostatecznie  s tosunki szkolne  s tw orzon e  jeszcze  w okresie  zaborczym  — czyli w swych 
zasadach  p rzep ro w adza  szereg  postu la tów  Związku, — jednak w ypowiada  się negaty­
wnie w s tosunku  do p ro jek tow anego  podzia łu  szkoły pow szechnej na  trzy koncentry, 
oraz  upow ażnien ia  dla Ministra W. R. i O. P., uprawniającego go nietylko do p o d n o ­
szenia  obow iązku  szkolnego do lat 8, ale i obniżania  do lat 6.

„G łos N arodu” z dnia 24.1.32 r. w artykule dyskusyjnym p. t. „Rewolucyjna 
reforma szko lna” s tw ierdza, źe: 1) now y projekt ustro ju  szkolnictwa, w prow adza jąc  
podzia ł  na szczeb le  szko ły  pow szechnej i średniej po dw aża  zasadę  stałości szkoły, 
2) reform a szkoły  średniej jes t etapem, prow adzącym  do zniesienta  tej szkoły, a  nadto 
odcina  nas od całego Zachodu, 3) młodzież wiejska, opuszcza jąca  szkoły p ow szechne  
po 4 klasie  będzie musiała zrezygnow ać z wstąpienia  do gimnazjum, tę zaś młodzież, 
k tóra  wejdzie do szkoły średniej z  zamiarem kształcenia się w uniwersytecie czeka 
trud podw ójnej matury, 4) obecna  reforma szkolna  w pro w ad za  szkołę  ś rednią  na całe 
lata w stan  dezorganizacji.

Inne pisma podkreślają , iż szkolnictwo zaw o d o w e  nie spełni sw ego  zadania, 
gdyż i bez wyszkolenia  z aw od ow eg o  jest wielu bezrobotnych , a  szkoły zaw od ow e  
tylko po w iększą  kadry ludzi bez  pracy. P on iew aż  w wielu artykułach przebija  się 
obaw a, że  okres  6-letni do w pro w ad zen ia  w życie now ego ustroju jest s tanow czo  z a  
krótki i m oże przyczynić się do obniżenia  poziom u nauczania, — oraz, że  niema fun­
du szó w  na p rzeprow adzen ie  projektu w obec czego ustawa, uchw alona  przez Sejm 
m o że  stać się u s taw ą pap ierow ą.

„G łos Szkoły Z aw odow ej"  Nr. 1/32 p isze z en tuzjazmem o projekcie, podkreś la  
wagę szkolnictwa zaw od ow eg o  oraz dom aga  się, aby przy zakładaniu szkó ł  z a w o d o ­
wych uwzględnić typy szkół, mających kształcić m on te ró w  maszynowych, e lek trom on­
te ró w  i innych.

W  dniu 29.1.32 r. odbyło  się w Sejmie posiedzenie  Komisji Oświaty w spraw ie  
reformy szkolnictwa, na którem przem awiał p. Minister Jędrzejewicz, podkreś lając  
g łów ną  w artość  projektu — reorganizację  szkolnictwa zaw odow ego , oraz  1) zasadę  jedno­
litości szkolnictwa, 2) dem okratyczny charakter ustawy, 3) selekcję uzdolnień  młodzieży, 
4) zw iązanie  szkoły z życiem, 5) daleko idącą ram o w o ść  ustawy.

W  związku z reform ą szkolnic twa pow szechnego  i ś redn iego  prasa  omawia 
ró w n ież  zagadnienie  now ej ustawy o szkołach wyższych.

Dzienniki praw icow e w idzą w now ym projekcie ograniczenie  autonom ji uniw er­
sytetów, k tórą  w konsekw encji prow adziłoby  do usuw ania  wielu osób  „niewygodnych" 
ze s tanow isk  profesorów , o raz d o p ro w ad zać  będzie młodzież do częstszych kłótni 
i tarć między sobą.

N atom iast „Czas" z dn. 22.1.32 r., s treszczając  p rzem ów ienie  p. Min. W. R. i O. P. 
J. Jędrzejewicza, w yg łoszone  n a  posiedzeniu  Komisji se jmowej,  konstatuje , że  dla 
kwestji autonom ji uniwersytetu w ażne  są  w tem przem ów ieniu  dw a momenty, a  mia­
nowicie: oświadczenie  p. Ministra, że do ustro ju  szkół akademickich nie m ożn a  w p ro ­
w adzać  żadnej zmiany bez  udziału p ro feso rów  tychże szkół, oraz, że zam ierzone 
reformy, których po trzebę  uznała  także deputac ja  rektorów , dotyczy ogran iczen ia  sw a ­
woli studenckiej. W związku z pow yższem  „Czas" stw ierdza , iż ośw iadczenie  p. Mini­
s t ra  należy rozum ieć jako s tanow cze  zaprzeczen ie  wszelkim pogłoskom  o jakichś rze ­
kom o planowanych zam achach na au tonom ję  akademicką.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ileńśkiego zarządzi ło  zamknięcie z dniem 
31.XII.1931 r. 10 prywatnych szkół pow szechnych  z li tewskim językiem wykładowym, 
u trzymywanych p rzez  tow arzys tw o  „Rytas". Zamknięcie nastąpiło  na  skutek ujawnienia  
tendencyjnego n ieprzes trzegania  program ów , oraz  używ ania  przy  nauce  n iedo zw o lo ­
nych podręczników, szerzących p ropag and ę  antypolską. W  miejscowościach, w których 
zlikw idow ano szkoły, zostanie  zo rgan izow ana  nauka w języku litewskim przy szkołach 
publicznych w formie pow ołan ia  równoległych klas z językiem wykładowym litewskim.

Na skutek rzekom ego p rześ ladow an ia  szkolnic twa li tewskiego w Polsce rząd  
litewski postanowił w obron ie  „w iększości"  litewskiej na W ileńszczyźnie zwrócić  się 
do  Ligi N arodów  ze skargą  na w ładze polskie.

Spraw y szkolnictwa polskiego na  Litwie i Łotw ie w dalszym ciągu przedstaw ia ją  
s ię  niepomyślnie.

Na Litwie — dzieci, to r tu row ane  moraln ie  p rzez nauczycieli litewskich, często 
popełn ia ją  sam obójstwa.
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W  Łotwie — m niejszość polska złożyła na ręce Ministra Oświaty m em orandum , 
domagające się uw zględnien ia  najistotniejszych postu latów  szkolnictwa polskiego. Ż ą­
dania, zaw arte  w mem orandum , zostały u zn ane  za s łuszne  tylko w odnies ieniu  do 
2 punktów, a mianowicie: ma być przyw rócone  nauczanie  religji w języku polskim, 
o raz  daw ny system w ykładów  języka polskiego. Natomiast nie zostały uw zględnione 
najg łówniejsze punkty m em orandum : otwarcie 6 szkół polskich prywatnych, dw óch 
szkół polskich sam orządow ych ,  przyjęcie zw olnionych nauczycieli i t. d.

W dalszym ciągu prasa nie zajmuje żadnego stanowiska  odn ośn ie  now ego  praw a 
małżeńskiego, podając tylko wzmianki o uchwałach, bądź potępiających, bądź a p ro b u ­
jących projekt.

C iekawe rezultaty dała  roz e s łan a  ankieta do uczenie klas wyższych w spraw ie  
sam odzie lności kobiet. Wszystkie dziewczęta  stwierdzają , że każda kobieta musi p ra ­
cować, oraz, że  p raca  zaw o d o w a  jes t jej przywilejem i p raw em . Co do terenu, na 
jakim ma się rozwijać najw łaściw sza  działalność kobieca, zdan ia  są podzielone. Jed ne— 
stawiają na  czele wszystkich zadań kobiety p racę  zaro bk ow ą  nietylko dla  zarobku, 
ale przedew szystk iem  dla idei, — inne — w idzą w  pracy jedynie konieczność  życiową, 
jednak  najliczniejszą grupę s tanow ią  te, k tóre  na pierwszym planie stawiają  rolę ko­
biety, jako matki.

k. a.

Przegląd polskiej prasy pedagogicznej (styczeń 32).

Od d łuższego czasu omawiany w prasie  codziennej p rojekt now ego ustro ju  wy­
płynął w reszcie  na  łamy prasy  pedagogicznej po d  pióra najwięcej za in teresowanych 
i pow ołanych  — nauczycielstwa.

O bowiązek zaznajomienia  szerszych mas z now ym  projektem przyjął na  siebie 
„Przegląd Pedagogiczny", pomieszczając w 1 Nr. sw ego  pisma, jego przedruk.

N r. 3  w art. p . t. „W obec zm iany ustroju”, w ychodząc z założenia, iż projekt 
no w eg o  p raw a  m a wszelkie dane  ku temu, by stał się us taw ą — w zyw a nauczycielstwo 
do p op rzedzen ia  go fachow ą dyskusją  w celu ostatecznego omówienia i usunięcia 
ewentualnych usterek.

Za g łów ne usterki, uw idoczn ione  już po p ierwszem  czytaniu, uw aża  Przegląd: 
u trudnienie  przejścia  młodzieży wiejskiej ze szkół niżej zorganizowanych do gimnazjum; 
trudności w układaniu program u tak dla 4 kl. gimn., jak i liceum, które winny tworzyć 
jedn ą  całość (zw łaszcza  co do liceum zachodzi obaw a przeciążenia  ze względu na 
krótki, bo 2-u letni czas trwania); kwestja  selekcji przy wstępie  do gimnazjum i s to ­
sunek uniwersytetu  do szkoły  średniej.  Do dyskusji wreszcie nadawałyby się jeszcze 
us taw a o szkołach n iepaństw owych, o raz  szerokie p rerogatyw y M. W. R. i O. P., k tóre  
uniemożliwiają jakikolwiek wpływ izbom ustawodaw czym .

4 N r. Przeglądu Pedag. „ W  sprawie ustroju szkoln ictw a"  podaje  rezolucje Zarządu 
G łów nego  T. N. S. W. z zebrania  w dniu 2.11.32 r. Rezolucje pow yższe  nie wiele wy­
stępują  poza  ramy, przyjętego w 3 Nr. stanowiska — dając właściwie odpow iedź  na 
wątpliwości tam wyrażone.

W yrażając uznanie  dla dodatnich cech projektu, zmierzających do ściśle jszego 
zw iązania  szkoły z życiem, oparc ia  wykształcenia na  kulturze łacińskiej i rozbudow ie  
szkolnic twa zaw od ow eg o  — projektuje Zarząd  G łów ny T. N. S. W. celem usunięcia 
niebezpieczeństw, grożących szkole  średniej z podziału jej na 3 odłamy, utrzymanie 
8 kl. szkoły średniej ogólnokształcącej w oparciu jej o zasadę  selekcji i zamiłowań 
m łodzieży. Dla ułatwienia  zaś w stępu  do gimnazjum młodzieży, kończącej szkołę 
pow szechną,  w ysuw a projekt s tw orzen ia  obok 8 kl. szk. śred . ogólnokszt.  — o d p o ­
w iednią  liczbę szkół 6-cio-letnich, opartych na  podstaw ie  szkoły pow szechnej II. s topnia .

O opinji Z . N . P . Sekcja S zk . Średn. inform uje nas O gniwo, k tórego cały 1 Nr. 
p ośw ięcono  projektow i now ego  prawa. W  art. p. t. „Demokracja  nauczycielska a  ustawa 
o ustro ju  szkolnictwa" w yraża  St. Drzewiecki pozytyw ne s tanow isko  Związku w obec  
now ej ustawy ze w zględu  na  to, iż zgadza  się w głównych swych zasadach  konst ruk­
cyjnych z postulatami Związku. Zastrzeżenia  dotyczyłyby jedynie konieczności utrzy­
m ania 7-o letniego obow iązku  szkolnego , zachow an ia  6 kl. gimnazjalnych, p o z o s ta ­
wiając dośw iadczeniu  rozstrzygnięcie , k tóra  koncepcja  szkoły średniej jes t rac jonal­
n iejsza — 6-o czy 5-o letnia; u regu low an ie  zasad  przechodzenia  ze  szkoły  pow szechnej 
do średniej, konieczności kształcenia  nauczycieli szkó ł  pow szechnych  na wydziałach 
pedagogicznych uniwersytetu. Nakoniec s tw ierdza  Ogniwo, że reform a u s t ro jow a  
w yrządzi og rom ną k rzyw dę m aterjalną nauczycielstwu szkó ł  średnich.
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P. Jaw orska  w N r. 1 Ogniwa w art. p . i. „Nowe drogi wychowania społeczeństwa” 
u jmuje najistotniejsze cechy now ego  ustro ju , podkreślając  naw skroś  demokratyczne 
tendencje  p ro jektow anej reformy, w idoczne  w udostępnien iu  wszystkim należytego 
s topn ia  w ykształcenia  p rzez przyjęcie za  pod s taw ę  organizacyjną 7-o kl. szk. powsz., 
oparc ia  szkoły średniej ogólnokszt.  na 6 - 0  kl. szkole pow szechnej,  ro zb u d o w ę  szkolni­
ctwa zaw od ow eg o  o raz  ułatwienia  p rzechodzen ia  z jednej szkoły do drugiej. Wysoki 
poziom w ykształcenia  nauczycieli szkół pow szechnych  usu w a  obaw ę  obniżenia  poziom u 
nauczania, a w dużym zakresie uw zględniony czynnik gospodarczy , regjonalizm i w y­
chowanie p aństw ow e daje pełną  gw arancję  należytego w ychowania uśw iadom ionego 
i p a ń s tw ow o -tw órczeg o  obywatela.

Ujemnych stron dopatru je  się au torka  w  2 paragr. 2 art., który up ow ażn ia  Mini­
stra do skrócenia  czasu  trwania obow iązku szkolnego do lat 6  „o ile to  będzie  konie­
czne ze w zględu  na warunki organizacji szkolnictwa p ow szechnego  na  tych te renach11, 
co m oże  zupełnie usunąć  7-o kl, szk. pow sz. N iewygodne zdaje się autorce  3 stopnie 
szkolnic lwa pow szech neg o  bez  konieczności ich realizowania.

Równie n iebezpieczną jest d w u to ro w o ść  kształcenia nauczycieli szkół powsz.: 
w 3-let. liceach ped. i dwuletniem pedagogjum. Pomijając te braki autorka p orów nyw a 
w spółczesną  reform ę z reformą Izby Eduk. Naród., uzależniając jej pełny sukces od u ło ­
żenia odpow iedn ich  program ów  nauczania  i wychowania.

Do interesującej nas  kwestii reformy szkolnej wiele szczegółów  dorzuca  rozprawa  
Taubenszlaga p. t. „O zm ianą organizacji program u i m etody nauczania szk o ły  średniej 
ogólnokształcącej” — Oświata i W ychowanie N r. 9  i 10. Autor s tw ierdza  fakt, że d o ­
tychczas obow iązu jące  programy mimo tendencyj zmierzających do uproszczen ia  
i oparcia o częściow e próby globalizmu w formie t. zw. p ods taw  w ychowawczych 
dały w konsekwencji m echaniczną w ieloprzedm iotow ość. Wynika stąd konieczność  
przebudow y szkolnictwa na zasadach  ciągłości programu, doboru  uczniów i cało­
kształtu  wykształcenia.

Zadaniu temu czyni zadość  w najogólniejszych rysach now y projekt. Autor 
zatrzymuje się dłużej nad  szkołą  ś redn ią  ogólnokształcącą podkreślając  jej wartość.

Przewiduje ,  iż is tniejące usterki winien usunąć zrea lizow any w jej ramach p ro ­
blem globalizmu.

Z kolei przystępuje do ro zw ażań  nad globalizmem. Zastanawia  się nad  dw om a 
jego rodzajami: pełnym, który chce usunąć  w ie loprzedm iotow ość  (organiczny) i nie­
pełny, który zmierza do usunięcia sprzeczności i ro zdźw ięk ów  w ieloprzedmiotow ości 
(m tchaniczny).  Jeśli chodzi o możliwości realizacji pełnego globalizmu, to nie p rzed ­
stawia ją  one  trudności w szkole pow szechnej,  gdzie niewielki zakres  wiedzy i uza leżn io­
ny od rozw oju  psychicznego sp osob  ca łokszta łtow ego nabyw an ia  jej p rzez dzieci ułatwia 
nauczycielowi pracę. W szkole  średniej zbyt obszerny  materjał o charakterze anali- 
tyczno-teoretyeznym  utrudnia  sprawę.

Autor przytacza obce próby realizacji globalizmu za ró w n o  pełnego  jak i niepeł­
nego (koncentracja  i korrekcja) na gruncie szkolnictwa pow szechnego  i średniego. 
Reasumując to wszystko, s tw ierdzą, że  pow yższe  próby mają charakter jedynie p o m o ­
cniczy i obiecuje w następnych nr. „Oświaty i W ychow ania" dać p róbę  rozw iązan ia  
globalizmu na terenie szkoły średniej.

Najbliższym etapem w realizacji now ego  projektu szkolnego, to ułożenie o d p o ­
wiednich program ów .

St. S tachurski w art. p . t. „W spółczesne program y” rozpatru je  problem złożoności 
zagadnienia  program u. Wylicza czynniki w pływ ające na układ p rogram ów  wogóle, 
omawiając niektóre projekty z literatury obcej.  Specjalnie in teresuje go program  mini­
malny, w yłożony na  Kongresie Ped. w Neuchatel w 1920 r. a  rozw iązany  w duchu 
praktycznej użyteczności w 1926 p rzez  „National Society for  the Study of Education". 
W  1928 r. wyraził te 2 tendencje L orenzo  Zasuriaga w 30 punktach. W tym samym 
roku Horn w  swej rozpraw ie  jeszcze silniej podkreś li ł  za leżność  program u minimal­
nego od  życia. Hasła te zrodziły  projekt programu, opartego na  „liczbie częstości 
p o jęć”, powtarzających się w życiu codziennem  narodów .

Układ program u w reszcie  winien uw zględniać — zdaniem au tora  — życzenia 
młodzieży i nauczycieli.

P rzyczynek  do realizacji zagadnienia  programowego  w nosi art. Dr. J. Su łkow ­
skiego, który radzi w zorem  Austrji poprzedzić  pracę nad  ułożeniem p rogram ów  d o- 
kładnem dośw iadczeniem  ich wytycznych.

m. e.
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K O M U N I K A T Y .

Zjazd Z. N. P. w spraw ie konferencyj rejonow ych ob radow ał w dniu 
2 lu tego  b. r. p rzy  udziale około  110 o sób  reprezentu jących  poszczegó lne  rejony 
z terenu  O kręgu Lubelskiego.

Z jazd zaszczycili sw ą obecnością  p rzedstaw iciele  w ładz szkolnych 1 i II instancji 
z  panem  K uratorem  O. S. Dr. S tanisław em  Lewickim, W izytatoram i Jan iną K om ornicką 
i Dr. Feliksem  A raszkiew iczem  na czele.

Na program  zjazdu złożyły się  trzy  referaty  i ko referat w raz  z dyskusją.
1) St. W ięcek: „Cele i zadania sam okształcen ia  z szczegó lnem  uw zględnieniem  

konferencyj re jonow ych, jako  jednej z form  sam okszta łcen ia  naucz. szk. p o w sz .“.
2) F r. Mittek: „Form y organizacy jne pracy konferencyj rejonow ych: stan  do tych­

czasow y i drogi ew o luc ji” .
3) Dr. Stefan Rudniew ski: „M etoda pracy sam okształcen iow ej w m ałych zespo łach” .
4) R. C hróścicki (koreferat): „Form y organizacy jne i program  pracy konferencyj 

re jonow ych”.
O bszern ie jsze  sp raw ozdan ie  ze z jazdu og łoszone będzie  w Nr. 2 „O gniska 

N auczycielskiego” (luty) 1932 r.

Kronika ośw iatow a.

W łaściw a praca  ośw iatow a odbyw a się na teren ie , w poszczególnych wsiach, 
m iasteczkach i m iastach, w bezpośredniem  zetknięciu się z szerokiem i m asam i sp o łe ­
czeństw a, na k tó re  chce oddziaływ ać. T o , co się tam  dzieje je s t najw ażn ie jsze . W szelka 
in n a  praca, mniej lub więcej odgórna , cen traln iana, in strukcy jna  m a charak ter pom o­
cniczy. W artość  jej m ierzy się w arto śc ią  pracy bezpośredn ie i, jej p rzydatność  zależy 
od  skutecznego  oddziaływ ania na w zm ożenie  w ydajności i pog łęb ien ie  p racy w  p o ­
szczególnych  ośrodkach . T o  też  pracow nicy  ośw iatow i, pracujący w w iększych lub 
m niejszych cen tralach  w inni jaknajczęściej kon tro low ać wyniki sw ej p racy  przez  w y­
jazdy  i spraw dzan ie  jej skutków  na terenie. T a  m yśl p rzyśw iecała  mi, kiedy z p. W izy­
tato rem  m inisterjalnym  J. C ierniakiem  w yruszałem  na k ilkudniow y ob jazd  ośrodków  
pracy ośw iatow ej w teren ie .

W  ciągu sześciu  dni zdążyliśm y objechać sześć  pow iatów  w oj. lubelskiego, m ia­
now icie: zam ojski, hrubieszow ski, chełm ski, garw olińsk i, puław ski i radzyńsk i. Z ko­
n ieczności dość  pobieżnie  m ożna się było p rzy jrzeć pracy ze w zględu na szczupły  
w ym iar czasu  i szeroki te ren  zasięgu. Do ośrodków  pracy bezpośredn ie j nie w szędzie  
m ożna było dotrzeć. N iektórym  z nich jednak  zdołaliśm y się  p rzy jrzeć  zblizka. O to one:

D orohusk  pow . chełm ski. R ozw inięta p raca  w dziedzin ie  in telek tualnego  k sz ta ł­
cen ia  do rosłych . W ięc zw ykłe trzystopn iow e kursy, w szystk ie trzy  sto p n ie  razem  
i jednocześn ie  w jednej sali. N auka cicha i g ło śn a  naprzem ian. Razem  o sób  30. 
W drugiej szko ła  p ow szechna d la  dorosłych. Słuchaczy 24, poziom  w ysoki 6  — 7 kl. 
szkoły pow szechnej. W  trzeciej znow u  kom plet un iw ersy tetu  pow szechnego  — 20 osób . 
T u  zastaliśm y już  n ie lekcje, ale pow ażny  w ykład z dziedziny  ekonom ji o kryzysie 
gospodarczym , pracy, dobrem  i złem  oszczędzan iu  i t. p. C ałość robi b. m iłe w rażenie. 
Cicha, rze te lna  robota , św iadom a sw ych zasad  i celów . Pracu ją  4 osoby  p. Jan G o łąb— 
k ierow nik  o raz  pp. H elena Jałosińska, Zofja W ęgorzew ska i Stefan G rabow ski.

Żelechów  pow . garw olińsk i. Kilka sal po łączonych i bard zo  dużo m łodych ludzi. 
S traż, S trzelec i oddział sam arytański żeński S traży, życie św ietlicow e, czaso p ism a , 
w ykłady z nauki obyw atelstw a, zesp ó ł teatralny  i t. p. R obotę skupia m iejscow y bur­
m istrz, czynny udział b ierze  nauczycielstw o. D użo m łodzieńczego  entuzjam u. Oby d o ­
p isyw ała mu zaw sze  w ytrw ałość.;;

Rąbków  pow . garw oliński. Z w yczajne zeb ran ie  Koła M łodzieży. W ciasnych 
ław kach sali szkolnej g rom ada około  40 osób  m łodzieży. R adzą pow ażn ie  co robić 
z konkursam i ro ln iczo  -  hodow lanem i w obec niskich cen na zboże. C zytają z gazety 
o kryzysie, rozm yślają, dyskutują. T echnika zeb ran iow a utyka. Ale dużo zdrow ych, 
jasnych myśli. R eferenci i dyskutujący obejm ują dość szerok ie  horyzonty .
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D udka  pow. garwoliński. Mała wioska, a  w niej mała jednok losow a szkółka,, 
w chłopskiej chałupie przytulona. W szkole  zaś nauczyciel p. Hentzel. Muzyk z Bożej 
łaski. Musi g rać  i śp iewać i musi uczyć innych tej muzyki. Miał k łopot bo czasy ciężkie,, 
a  instrumenty drogie. Ale znalazła się rada. Zaczął robić instrumenty. Widzieliśmy: 
dwie altówki, dwie wiolonczele, bas  i kontrabas. Skrzypiec nie robi, bo nie opłaci się, 
są  s to sunkow o niedrogie. Instrumenty w Dudkach w ykonane nie różn ią  się niczem 
od  kupionych w wielkich składach, ani wyglądem, ani brzmieniem. Widzieliśmy też 
jedyny przyrząd — maszyna do wyginania deski. Jakieś ubogie ręczne  maszyniątko 
oczywiście też w łasnoręczn ie  skons truow ane.  P op ros tu  Robinson na wyspie. Była też 
i kapela. Dzieci szkolne  i pozaszko lne  grały na tych instrumentach. W  sumie coś 
kilkanaście osób . Repertuar: kolendy. T o  na początek, tłumaczy się dyrygent. T rudno  
patrzeć bez  podziw u na tę pracę. G dzieś  tam ludzie gadają , dyskutują. P. Hentzel nie 
gada, naw et niewiele słucha  — on robi.

R yki pow. garwoliński. Miasteczko ubogie i b rudne.  W  pracy ośw iatowej ro z ­
bicie i zastój.  Zebraliśmy się w gromadzie: kierownicy różnych organizacyj i my. Radzi­
liśmy długo. Zapadły  postanow ien ia  w spółpracy i koordynacji.  Oby były początkiem 
now ego okresu.

W ohyń  pow . radzyriski. Też  m ias teczko-osada .  Szkoła pow szechna  siedm iokla­
so w a  w 9 lokalach oddzielnych. Warunki niełatwe, ale praca idzie. Przy szkole  Koło 
A bsolw entów  (dlaczego tu  obca  nazwa?) Ma sw o ją  świetlicę, a  w niej bibljotekę, zegar, 
ładne  mebelki,  no i oczywiście radio. C opraw da  jeszcze  nie sp łacone (a raty spłaca 
kierujący Kołem nauczyciel p. Skrzetuski z własnej kieszeni, bo Koło nie ma funduszów ) 
ale słucha się dobrze . P o za  tern zespó ł teatralny i kapela m andolin is tów  pod  k ierun­
kiem innego nauczyciela p. Łukosicha. Ciekawy przykład zorgan izow anego  kontaktu  
szkoły z byłymi uczniami. Ciekawy i godny naśladowania.

Bezw ola  — wieś obok  W ohynia, ten sam obw ód  szkolny. Ruchliwe Koło Mło­
dzieży. C hór dobrze  p ro w ad zon y  przez p. Oleszczuka. Szopka krakowska. Świetlica. 
P odstaw y  pracy dobre, początki piękne. T rzebaby  usilnie dążyć do pogłębienia pracy.

Pozatem  poczynania  bardziej syntetyczne, bo  w skali powiatów: w H rubieszow ie— 
ładnie  zapow iadająca  się akcja bibljoteczna, obejm ująca cały powiat. Sam orząd  ma 
na zakup książek 13 000 złotych, angażuje  fachow ego bibljotekarza. Otrzymał też nie­
du żą  subw encję  (ponad  1000 zł.) od M inisterstwa W. R. i O. P. W  Zam ościu  p lanow o 
ro z b u d o w a n a  praca uniwersytetów pow szechnych. P lanow o i szeroko. Cały wysiłek 
powinien pójść w kierunku pogłębienia. W Łukowie Związek Nauczycielstwa Polskiego 
krzą ta  się w  porozum ieniu  z Śejmikiem i kilku innemi organizacjami społecznemi 
około p rzeprow adzen ia  komasacji akcji bibljotecznej.

P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  N e o f i lo lo g ic z n e  O d d z ia ł w  L u b lin ie .

Z inicjatywy p. Instruktorki Nieniewskiej pow sta ło  z w iosną  z. r. w  Lublinie 
Koło P. T. N. Na zebraniu organizacyjnem 17 maja 1931 r. w ybrano zarząd, który p o d  
przew odnic tw em  p. Renć Bruna przystąpił do pracy z początkiem roku szkolnego 1931. 
P ie rw sze  p race  zarządu miały na celu pozyskanie  jak największej ilości cz łonków  w śród  
nauczycieli języków  obcych w Lublinie. Nauczycielstwo języków obcych szkół średnich 
w Lublinie znalaz ło  się praw ie  w komplecie w P. T. N., natomiast liczba członków 
z nauczycielstwa szkół pow szechnych  jes t  jeszcze niewielka, choć się stale powiększa.

Zebranie  W alne 15 l is topada 1931 r. uchwaliło plan pracy na bieżący rok. P os ta ­
now iono  odbyw ać co miesiąc zebrania dyskusyjne, po łączone z referatami i zo rgan izo ­
wać bibljotekę ruchom ą, o raz  u trzymać ścisły kontakt w  spraw ach  fachowych z  K ura-  
torjum O. Lub.

Lokal P. T . N. znajduje się w gmachu Gimnazjum im. Vetterów, zebran ia  dysku­
syjne i referaty odbyw ają  się w gmachu Gimnazjum im. Unji Lubelskiej,  Kapucyńska 8.

9 s tatnie zebranie  odbyło się dnia 7 lutego b. r., na którem p. Karol Zabłocki 
wygłosił referat p. t. „Praca dom ow a ucznia”. k. z.
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S p r a w o z d a n ie  z  I - e j  k o n f e r e n c j i  O g n i s k a  F i lo lo g i i  K la s y c z n e j
w  L u b l in ie .

Dnia 20 stycznia b. r. odbyła się p ierw sza  konferencja  „Ogniska M etodycznego 
Filologji Klasycznej” w  Lublinie, przy udziale p. Karola D ąbrowskiego, ins truktora filo- 
logji klasycznej Ministerstwa W. R. i O. P. oraz 27 nauczycieli okręgu lubelskiego.

Uczestnicy konferencji hospitowali 2 lekcje przykładowe: w klasie Vll-ej G im naz­
jum im. Unji Lubelskiej lekcję p. dr Pliszczyńskiej,  o raz w klasie lV-ej gimnazjum 
p. Arciszowej lekcję p. Pełeńskiego. Lekcje te wywołały  ożyw ioną dyskusję, która wy­
sunęła  palące zagadnienia  metodyczne.

Pan instruktor Dąbrowski w swoim przem ów ieniu  o celu i zadaniach Ognisk 
podkreś li ł  w agę  aktualnego nietylko w Polsce, lecz i na  całym świecie, problemu w y­
chow an ia  obywatelskiego. W  jaki sp o só b  zrea l izow ać go może nauczyciel języka ła­
c ińskiego? Pop rzez  odpow iedn i do bó r  lektury i jej oświetlenie, koniecznem więc staje 
s ię  przeniesienie punktu ciężkości z językowego, a  po części li terackiego u jm owania 
■tekstów na traktowanie ich ze s tanow iska  historji kultury. Należy, zdaniem pana instruk­
to ra  D ąbrowskiego, za punkt wyjścia brać epokę, której aktualne prob lem y społeczne , 
poli tyczne, ekonomiczne, obyczajowe, literackie i t. d. ma poznaw ać  uczeń przez teksty, 
a nie opracow ania  now oczesne .  T ego  rodzaju  podejście nauczyciela do materjału szkol­
nego da uczniom nie jedną spo so b n o ść  robienia  spostrzeżeń  i po ro w n ań  między św ia­
tem antycznym a chwilą obecną, zaktualizuje różne zagadnienia, nurtujące w niemniej- 
szym s topniu  s tarożytność, jak wiek XX. P rzykładowo wysunął pan instruktor Dąbrowski 
pomysł ujęcia XXI księgi Liwjusza ze s tanow iska  gospodarczego  i poli tycznego, uw zględ­
niając m om ent wyzyskania p rzez  Hannibala s tosunku Rzymu do ludów  italskich, spraw ę 
reformy rolnej w starożytności w związku z początkowem i rozdziałami pierwszej 
m ow y przeciwko Katylinie, oświetlenie  s tanow iska  Cycerona w m ow ie „De imperio 
Cn. Pom pei”.

P. Pliszczyńska podkreśliła  w swem przem ówieniu  konieczność  współpracy inten­
sywnej wszystkich kolegów nad rozw ojem  Ogniska oraz  rolę konferencyj,  nadto  wy­
sunę ła  kilka tem atów  w związku z p rogram em  lV-ej klasy. Na następną  konferencję 
w ybrano zagadnienie  s ło w o tw órs tw a  wogole, oraz  metod pod aw an ia  materjału leksy­
kalnego w klasie !V-ej.

Referatu podjęła  się p. dr. Pliszczyńska, koreferatu p. Opitz. W  sw ojem  sp ra ­
w ozdaniu  z najnow szych czasopism i książek pan ins truktor D ąbrowski podał do wia­
dom ości ukazanie się dw u nowych metodyk:

J. Bruhna D. a ltsprachliche Unterrieht. Leipzig. 1930.
Max Kruger Mettodik cl. altsprachlichen Unterrichts.
Za n iezbędne uznał zakupienie przez  każde g im nazjum  now ego  s łownika  etymo­

logicznego:
E rno u t  et Meillet, Dictionuaire e tym ologique de la lange Iatine.
Po ukończeniu Konferencji obejrzano  pracow nię  i gabinet Ogniska.

Dr. Janina Pliszczyńska.

S p r a w o z d a n ie  z I - e j  K o n f e r e n c j i  O g n i s k a  G e o g r a f i c z n e g o  w  L u b lin ie
d n ia  6 l u t e g o  1 9 3 2  r.

W  zebraniu udział wzięli: P. Kurator Lewicki, P. Ins truktor Wuttke, PP. Wizyta- 
tą to row ie  W ojciechowski i Komar, P. Dyrektprfea Firewiczowa oraz  27 nauczycieli i n a ­
uczycielek geografji z 10 miejscowości Okręgu szkolnego lubelskiego.

Pierwszym punktem porządku  dziennego była lekcja pokazow a p. A. Chałubiń­
skiej w klasie lll-ej Gimn. P ańs tw  im. Unji Lubelskiej.  Temat: Znaczenie  kolonji afry­
kańskich w produkcji su row ców  (wyróżnienie najważniejszych su row có w  Afryki, ich 
rozm ieszczenie  i znaczenie  dla państw  kolonjalnych, wykres p rocen tow y  udziału Afryki 
w produkcji światowej).

Dosyć ożyw iona dyskusja, w której, zabierało głos 6 osób, toczyła  się koło na­
stęp. kwestyj związanych w ogóle  z metodyką geografji w kl. 111:

a) ro la  fantazji i rozum ow ania  w nauczaniu  geografji na tym poziomie,
b) ro la  opow iadan ia  nauczyciela ,
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c) jak i kiedy uwzględniać geografję człowieka,
d) lektura geograficzna,
e) in teresy polskie w Afryce,
f) ro la  człowieka cywilizowanego w przemieszczaniu roślin  użytkowych,
■g) zbieranie w iadomości p rzez  dzieci.
Po zakończeniu  dyskusji uczestnicy zebran ia  przeszli do gimnazjum męskiego 

„Szkoła Lubelska” , gdzie odbyła się druga lekcja p ok azow a  p rze p row ad zon a  przez 
p. K. Chmielewskiego w kl. II. Temat: Statyka atmosfery (s twierdzenie obecności 
powietrza, g rub ość  atmosfery, jej ciężar). Zagadnienia  rozw iązyw ane były za pom ocą 
licznych i metodycznie p rzeprow adzonych  doświadczeń.

Ogólne uznanie  wzbudził brak szab lonu  w składzie lekcji oraz  wybitnie sym pa­
tyczny s tosunek do dzieci, za rów no  pod  w zględem formalnym jak i rzeczowym: o d w o ­
ływanie się do ich dośw iadczeń , rozbudzan ie  zain teresowania , pomysłow ości i w yna­
lazczości, p ow ażne  i krytyczne rozpatryw anie  ich projektów.

Przy końcu długiej i ożywionej dyskusji na temat oceny lekcji, p. Instruktor Wuttke 
podkreślił po trzebę  trak tow ania  dośw iadczeń  t. zw. „fizycznych” na lekcjach geografji 
z geograficznego punktu w idzenia  o raz  konieczność w p row adzen ia  pojęcia p rzed  jego 
nazw ą, tak jak to uczynił p. Chmielewski. Ponadto  kierowniczka Ogniska zaznaczyła, 
że raz na zaw sze  trzeba  zerw ać  z przyzwyczajeniem trak tow ania  lekcyj pokazowych, 
jako po p isów  dla gości i że jako ich najistotniejszy sens  uw ażać  należy pokazanie  
pewnych trudności o raz sposoby  ich przezw yciężania  tak ze  strony  nauczyciela, 
jak i dzieci.

Po przerwie ob iadow ej zgromadzili się uczestnicy zebran ia  o godz. 16 w gitnn. 
męskiem im. Heim. J. Zamojskiego, mając tern sam em sp o so b n o ść  do obejrzenia  trze­
ciej p racow ni geograficznej.

P rzew odnicząca  p. A. Chałubińska przedstaw iła  pokró tce  sw ój pogląd  na  pracę 
sam oksz ta łcen iow ą w Ognisku, która iść pow inna w dw óch  kierunkach: dopełniania  
w iadomości naukow ych i wymiany myśli na tem at m etod  nauczania.

Aby praca ta dała praw dziw y pożytek, po żądanem  byłoby urządzanie  zebrań  czę­
ściej niż p rzew iduje  regulamin i pozbawienie  ich charakteru  oficjalnego i p rzym uso­
w ego. Co do pracy w p ierwszym z w ymienionych kierunków, to przew iduje  się w łą­
czenie w program  każdego zebran ia  jednego  referatu w rodzaju : sp raw o zdan ia  z now ej 
literatury naukow ej,  z w łasnych prac badawczych, z podróży  i kongresów  naukow ych  itp. 
Co do  kierunku drugiego, to  należałoby skoncen trow ać  pracę każdego zebran ia  około 
jednego  zagadnienia: jednej klasy, jednej metody i t . p .  T u  w spó łp raca  polegać po ­
w inna na  w zajem nem  kom unikowaniu  sob ie  pewnych własnych dośw iadczeń ,  pom ysłów  
metodycznych, niezależnie od tego, czy rezulta t ich wykazał zupełne  „udanie się” .

Dla zapoczą tkow an ia  tego typu sp raw ozdań  przew odn icząca  przedstaw iła  jedną 
z takich p rób  w referacie p. t. „Praca młodzieży bez d o z o ru ”. Omówiwszy dość  szcze­
g ó łow o  materjał,  przerabiany p rzez  poszczególne  klasv w nieobecności nauczycielki 
w  p o rze  zwykłych lekcyj geografji , scharak teryzow ała  wyniki tej pracy, które, mimo iż 
p o d  względem naukow ym  okazały się b a rd zo  n ie rów ne ,  są, jej zdaniem, n iezaprzecze-  
nie dodatnie  pod  w zględem wychowawczym.

T em atem  dyskusji po referacie był g łów nie  program  pracy w Ognisku. W ypo­
w iedziano się za  częstemi zebraniami (co 4—6 tygodni) i z ap ro po no w an o ,  by zjazdy 
odbyw ać się mogły na w iosnę  i w jesieni także w miejscowościach prowincjonalnych. 
Pan Kurator Lewicki popiera jąc  ten pro jek t zaznaczył, iż w ładze  szkolne pozostaw ia ją  
nauczycielstwu zupełną  sw o b o d ę  organizacji pracy w Ogniskach, do których w przy­
szłości wciągnie się także nauczycieli sem inarjów  i szkół handlowych.

N astępne  zebran ie  Ogniska uchw alono  odbyć w marcu w  Lublinie i w myśl ogól­
nych życzeń us ta lono  program  jego następująco: dw ie lekcje p o kazo w e  w kl. VI-ej, 
sp raw ozd an ie  p. A. Kosiby z podróży  po Skandynawji, referaty i komunikaty o dn oszące  
się do metodyki klasy VI-ej. Na w niosek  p. Ins truktora  Wuttkego zgłosili odrazu  sw e 
nazw iska  ci z obecnych, którzy w  ostatn im  punkcie w ym ienionego p rogram u m ają  za­
miar g łos  zabrać. Pan Ins truktor poparł  gorąco  myśl s tw o rzen ia  małych ośrodków  
prow incjonalnych i zakom unikow ał zebranym  o kurs ie  geografji gospodarczej i poli­
tycznej (materjał klasy VI-ej), który odbędzie  się w lipcu w N owym Targu.

Przy zm nie jszonej liczbie uczestn ików , których część musiała wcześniej wyjechać 
wypowiedział p. A. Kosiba swój referat „Lekcja o krzywej hipsograficznej w kl. VI-ej” ,
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w skazując na sp o só b  konstruow ania  i w ie lostronnej in terpre tacji krzyw ej h ipsograficz- 
nej i podkreśla jąc  og rom ne za in teresow anie, jakie tego  rodzaju  w ielka syn teza w yw o­
łu je  u m łodzieży. R eferat ilu strow any  był pracam i uczniów . W  dyskusji podn iesiono  
w ysoki poziom  ich w ykonania, dow odzący  p raw dziw ego  zrozum ien ia  mapy, om aw iano 
problem y naukow e, zw iązane z tym przedm iotem , podk reś lono  pew ne n iebezp ieczeń­
s tw a , jakie  m ogłoby pociągnąć za so b ą  zbyt płytkie i n iem etodyczne p rzep row adzen ie  
tego  zagadnien ia , szczegó ln ie  zaś  n iezw iązanie go genetyczn ie  z całością nauki o rz eź ­
bie ziem i.

Z pow odu  spóźn ionej pory  sp raw ozdan ie  A. C hałubińskiej z K ongresu G eog ra­
ficznego w Paryżu , k tó re  m iało być ostatnim  punktem  program u, odpad ło  z porządku  
dziennego . ch.

A k ad em ja  k u  czci M in istra  W yznań R elig ijnych  i O św iecen ia  
P u b licznego  S ław om ira  C ze rw ińsk iego  w L ublin ie .

W dn. 29 styczn ia  r. b. zo sta ła  zo rgan izow ana  p rzez  Z arząd  Koła L ubelskiego 
S tow arzyszen ia  D yrektorów  Polsk ich  Szkół Średnich  P aństw ow ych  uroczysta  Akadem ja 
ku uczczeniu  pam ięci zm arłego M inistra W yznań Religijnych i O św iecenia Publicznego  
S ław om ira C zerw ińsk iego . A kadem ja odbyła się pod  p ro tek tora tem  p ana  K uratora 
O kręgu Szkolnego L ubelskiego S tan isław a Lewickiego w sali ak tow ej G im nazjum  
im. S taszica w Lublinie.

U roczystość ro zp o czę ła  się  odegraniem  hym nu państw ow ego  p rzez  po łączone 
o rk iestry  męskich szk ó ł lubelskich , poczem  przem ów ienie  do zgrom adzonych  na sali 
p rzedstaw icieli w ładz, nauczycielstw a i m łodzieży  szkolnej w ygłosił dr. F ranciszek  
G ucw a, dy rek tor sem inarjum  nauczycielskiego m ęskiego w Lublinie, charakteryzując 
g łów ne  m om enty pracy ś. p. M inistra i n iespożyte  zasługi jego  dla sp raw y  rozw o ju  
szko ln ic tw a i ośw iaty  w państw ie polskiem . N astępn ie zosta ły  w yg łoszone dw ie d e ­
klam acje: u tw ór O r-O ta „M ow a P o lska” i w iersz Staffa „S iew ca” , po łączone chóry szkó ł 
lubelskich  odśpiew ały pieśń  G alla „K osiarz” i K arpińskiego „N ieśm ierte lność” o raz  p o ­
łącz o n a  o rk iestra  szkó ł męskich odegra ła  N oskow skiego — P o lo n ez  elegijny.

m.

W ydaw nic tw a „H aft, K o ronka , S tró j”.

Z pow odu  trudnośc i m aterjalnych, połączonych  z w ydaw aniem  kw artaln ika „Haft, 
K oronka, S tró j” S tow arzyszen ie  „S łużba O byw atelska” p rzystępu je  do likwidacji tego 
w ydaw nictw a.

Pism o to, ze w zględu na w ysoką w arto ść  artystyczną  i dydaktyczną o raz  w y­
tw o rn ą  sza tę  zew nętrzną , w yprzedziło  znaczn ie  nietylko polskie ale i zagran iczne w y­
daw nictw a z tego  zakresu . Pism em  M inisterstw a W. R. i O. P. z dn. 2.XII.1929 Nr. 1 (221) 
z r. 1930 poz . 11 D z. U rz. M. W. R. i O. P. zosta ło  ono po lecone  do  użytku szkó ł 
w szelk iego  typu. O gółem  ukazało  się 5 num erów  kw. „Haft, K oronka, S tró j” , a  po n ie ­
w aż treść  ich, n iezależn ie  od sezonow ych  zm ian m ody, po siad a  do tąd  pełną  w artość, 
p rze to  m ogą one spełn ić  ro lę  pożytecznej pom ocy naukow ej d la  nauczycieli i m łodzieży 
w dziale  haftu, koronek , tkactw a ręcznego , kilim karstw a, zdobn ic tw a  b ieliźniarskiego 
i kraw ieckiego i t. d.

K om plekt z łożony  z 5 num erów  przedstaw iający  w arto ść  zł. 17.50, m ożna obec­
n ie  nabyć w cenie 5 zł. P oszczegó lne  tab lice  ze  w zoram i haftów , k o ro n ek  i t. p.: 
offsetow e, czarno -b ia łe  p o dw ó jne  w  cenie 15 gr., oraz b ibu łkow e duże  (4 rodzaje) 
w cenie 5 gr. od sztuki.

Z am ów ienia (zb iorow e) należy k ierow ać do A dm inistracji kw. „Haft, K oronka, 
S tró j” — W arszaw a, ul. Ks. Skorupki Nr. 8 m. 8 tel. 8.82 87, k tó ra  usku teczn ia  wysyłkę 
po  o trzym aniu  w płaty  za  pośrednictw em  P. K. O. Nr. 20.500, przyczem  n ie  dolicza 
kosztów  p o rta  przy zam ów ieniu  w ynoszącem  minimum 10 zł.
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N o w e  w y d a w n i c t w a .

Pożyteczne wydawnictwo.

Niezwykle trudne i odpowiedzialne stanowisko kierownika publicznej szkolv 
powszechnej w miarę stałego i widocznego podnoszenia się tego właśnie działu szkol­
nictwa wymaga coraz większego usamodzielnienia kierunku w rozstrzyganiu szeregu 
niejednokrotnie zawiłych kwestyj, normujących życie szkolne. szeregu
iar'vf'ii konieczność dokładnego zapoznania się z całokształtem zagadnień, obejmu­
jących zarowno stronę pedagogiczną jak i administracyjną szkoły.

Wiele wysiłków może być zaoszczędzonych, wiele niedomagań usuniętych jeśli 
I6; * ? 0* ? 20" 0 kierownictwo, potrafi ustosunkować się należycie do sp/aw, 
od których rozstrzygnięcia zależy normalny, spokojny bieg życia szkolnego To też’ 
niewątpliwie wszyscy kierownicy z żywą radością pow itaj! zbiorow ą prace w y d a n a  
pod redakcją inspektora szkolnego m. Łodzi — Władysława Gackiego d t Podręczny 
poradnik dla kierowników publicznych szkó ł powszechnych”. ”

Książka ta, omawiająca następujące działy: 1) Organizacja szkolnictwa nowszech-
czeni’a em bi! ń szkolne: 3) Władze szkolne; 4) Organy sam orządu szkolnego; 5) Świad­
czenia gminy na rzecz szkoły i nauczyciela; 6) Komisja powszechnego nauczania- 
7) Pedagogiczne obowiązki kierownika i jego kompetencje; 8) Obowiązki kierownika 
)dków m n 'n  g!eny-szk°lnej; 9) Rada szkolna; 10) Środowisko wychowawcze rówieś- 
1 Ohn ■, i,rgaI!IZ' C!e( WyCh0'! aWCze młodzieży; 12) Organizacja pomocy naukowych- 
13) Obowiązki administracyjne kierownika szkoły; 14) W oźny szko lny  15) Literatura-— 
zawiera szereg praktycznych wskazówek, a jednocześnie wymienia w szystSe z a r a ­
dzenia, które obowiązują w zakresie wyszczególnionych działów pracy
. . .  . T l m. w*ęc sposobem  „Podręczny poradnik" jest niejako mała encvklonedia do • 
której wmien stale zaglądać każdy z kierow ników / z d a j ^ r s o b r s ^ a w f z T d J o w i e -  
f r n n r ° SCI’ ^  " a " lm iako. na organizatorze szkoły, pedagogicznym kierowniku 

’1 wychowawcy młodzieży i współpracowniku zarówno władz szkolnych jak 
W Sart,0r,ząd“ Jo ^ a  ego ■ szkolnego, a wreszcie pracowniku społecznym 

rzystępna cena książki (3 zł.) umożliwia jej nabycie tym wszystkim którzy nieiedno- 
< ? w a ? r i T o w 1 e ' .e8? nakładu pracy, nie mają możności równoczesnego wgłębienia 
Jnięcia kwestji '  8 Y )ne SZk° ły d° maga się bezzwłocznego rozstrzy-

Książka została wydana nakładem Drukarni Państwowej w Łodzi.
j. k.

w n ętrzn ej^ k  ? ( S d  m o d y c h  Przedstawia się bardzo bogato zarów no w szacie ze -

Prawie wszystkie artykuły zam ieszczone w numerze 2-erim sa artykułami imu 
kursowemi, dlatego też znajdują się na wysokim poziom ie, ^ T az*poruszafa  w S n e' 
i aktualne zagadnienia jak np. projekt ustroju szkolnictwa. C zęść beletrystyczna iest 
rów nież dostosow ana do całości, bowiem przedstawia dużą wartość literacką
T r,„ K/  każdego feljetonu, artykułu, w iersza przebija zapał, siła energia i m ło d o ść  
Trzeba przyznać, iż Kuźnia Młodych idzie w bardzo szybkim tempie naorżód a ori 
najważniejsze, przemawia do duszy m łodzieży i staje się kuźnią młodych talentów.

Ogłoszenie.

< tepSS M10 2 dnia ,o «™d"ia 1929 '•
Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedyńczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł!

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.
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